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Klika rzadzaia Portugalia
zerwała stosunki dyplomatyczne z Czechosłowacją
ponieważ Czechosłowacja nie chciała dostarczać broni dla... gen. Franco

Faszystowscy piraci
W walce z żegluga świata

W łoskie łodzie  podwodne i powstsńcze samoloty zatapiają okręty handlowe
Agencja Havasa donosi z Liz. 

bony: Ministerium spraw zagrani, 
cznych Portugalii opublikowało 
wczoraj późno w  nocy notę dono­
szącą, że Rząd portugalski zrywa 
wszystkie stosunki dyplomatyczne 
z Czechosłowacją. Poseł portu­
galski w  Pradze opuścił wczoraj 
Pragę, udając się do Wiednia. Po. 
sła czechos.owackiego w Lizbo­
nie zawiadomiono, że dla zadość­
uczynienia wymogom międzynaro­
dowej kurtuazji, zostanie mu u- 
dzielona nietykalność dyplomaty­
czna na okres czasu potrzebny do 
poczynienia przygotowań do wy- 
jazdu.

Rząd portugalski w  wydanym 
komunikacie wyjaśnia przyczyny 
zerwania stosunków dyplomatycz­
nych z Czechosłowacją. Rząd por­
tugalski zamówił w  czeskiej -fabry 
Łe broni „Ceskoslovenska Zbro- 
jbvka“  większą ilość karabinów 
maszynowych. Na skutek inter­
wencji Rządu czechosłowackiego, 
fabryka broni odmówiła przyjęcia 
zamówienia. Powstało bowiem 
podejrzenie, że broń ta jest prze­
znaczona dla gen. Franco. Po wie 
lókrotnej wymianie not pomiędzy 
obu Rządami, Rząd portugalski do

Echa zamachu
paryskiego

Trybunał polecił sędziemu śled­
czemu dla spraw szczególnej wagi 
wszczęcie dochodzeń w  sprawie 
zamachu w  Paryżu na Jugosło­
wianina Czerwinczicza.

Nussolini o Hiszpan
Mussolini wygłosił w  środę w 

okolicy Ossuaire Calatafimi prze­
mówienie do generałów, wyższych 
oficerów, oraz delegacyj oficerów 
i podoficerów, którzy brali udział 
w  manewrach, poczyniwszy na 
wstępie szereg uwag natury tech­
nicznej, zaznaczył Mussolini, że z 
przebiegu manewrów wynika, iż 
inwazja na Sycylię jest niemożli­

Goering „czyści** sztukę
Pisaliśmy jwl, ie wszechstronny 

niusg Goering zrobił się dyktatorem  
także od sztuki niemieckiej.

sWą rozpoczyna oa 
Na rozkaz Goeringa

Min. Kultury ułożyło listę przeszło 
S00 malarzy, rzeźbiarzy i  innych ar­
tystów, których państwo nie będzie 
więcej zatrudniało i  którzy żadnej in­
nej roboty publicznej nie będą mogli 
wykonywać. Wśród tych „zbytecz­
nych" artystów znajdują się też ci, co 
malują lub rzeźbią wyłącznie na te­
m aty religijne.

Krwawe zaburzenia w Syrii
W południowej Syrii doszło po-1 stały zabite, a kilkadziesiąt ran- 

nownie do krwawych zaburzeń, nych. Powody ostatnich zamie- 
w czasie których dwie osoby zo- |szek nie są dotychczas znane.

szedł do przekonania, że Czecho­
słowacja odmówiła wykonania za 
mówienia portugalskiego pod pre­
sją innego państwa (?). W  tym 
stanie rzeczy zdecydowano ze­
rwać stosunki dyplomatyczne i  od

P ó l  t a ń s i  i n n  hśB is sis i m ®  « y n  i M s t a
o mało nie storpedował japońskiego krążownika admiralskiego „ M a n a "

W e d ls  d o n ie s ień  z  Szangha ju, 
J A P O Ń S K I K R Ą Ż O W N IK  A D ­
M IR A L S K I „ ID Z U M A "  O  M A ­
Ł O  N IE  Z O S T A Ł  S T O R P E D O ­

W A N Y .
D o w ó d z tw o  ja p o ń sk ie  sądzi, 

że to rp e d a  p o c h o d z iła  z  to rp e ­
d o w c a  ch iń sk ie g o . C h y b iła  ona 
ce lu  i  w y b u c h ła  na  p rz y s ta n i w  
p o b liż u  k o n s u la tu  jap oń sk ieg o .

„ Ł e  P e t i t  P a r is ie n "  po da je  
sen sacy jn ą  w ia d o m o ść  z S zang­
h a ju , że to rp e d a  w yp u szczo n a  
w  k ie ru n k u  k rą ż o w n ik a  ja p o ń ­
sk ie g o  „ Id z u m a * b y ła  k ie ro w a ­
n a  p rze z

Z N A J D U J Ą C E G O  S IĘ  W E ­
W N Ą T R Z  T O R P E D Y  M A R Y -

wa zarówno dla państw śródziem­
nomorskich, jak i innych.

Nawiązując do wojny hiszpań 
skiej oświadczył Mussolini, iż nie 
wierzy w  je j długotrwałość. Jeśli 
Madryt nie został dotychczas zdo­
byty, to należy to przypisać jedy 
nie temu, że nie przeprowadzono 
na niego dotychczas poważnego 
ataku.

Dalej idzie „czystka" wśród kiero­
wników muzeów. M. in. dostali dymi­
sję: dr. Hanfstaengl, dyrektor gale­
rii berlińskiej, v. Oppen i  v. Staa, 
obaj kierownicy departamentu sztzi- 
k i w Min. Kultury, mianowani już 
po dojściu Hitlera do władzy.

Inna lista zawiera tych, co zakupy­
wali dzieła sztuki „zdegenerowanej" 
i  płacili .wygórowane" ceny.

Wreszcie omawia się sposoby i  śród 
ki kotrolowania sztuki „zdecydowa­
nej" w  domach. PRYW ATNYCH (!)  
i  usuwania ich

wołać ministra pełnomocnego 
Portugalii i  personel poselstwa z 
Pragi , powierzając opiekę nad o- 
bywatelami Portugalii w Czecho­
słowacji ministrowi pełnomocne­
mu Włoch.

N A R Z A  C H IŃ S K IE G O , 
k tó ry
Z G IN Ą Ł  W  M O M E N C IE  W Y ­

B U C H U .
B y łb y  to  p ie rw s z y  w y p a d e k  

zas toso w a n ia  ta k  z w . „ to rp e d y  
ś m ie rc i" .

A g e n c ja  D o m e i do no s i, że p ró  
b y  s to rp e d o w a n ia  jap oń sk ieg o  
k rą ż o w n ik a  „ Id z u m o "  d o ko n a ła  
szyb ko b ie żn a  łó d ź  m o to ro w a , 
k tó ra  rz u c iw s z y  to rp e d ę , s k ry ła  
s ię na  rze ce  W a m p u .

Wojna dopiero sil
rozpoczyna

Prasa japońska daje wyraz prze 
konaniu, że większe operacje wo­
jenne dopiero się rozpoczną. Chiń 
czycy wprowadzili już do lin ii ar­
mie w sile 150 tysięcy żołnierzy,, 
a posiłki w  liczbie 80 tysięcy zgro 
madzone są w okolicy Nankinu i 
częściowo zdążają już na pomoc 
oddziałom stojącym w Szanghaju.

Jak donoszą z Szantungu do 
dzienników tokijskich, gen. Han- 
Fu-Czu na rozkaz marsz. Czang- 
Kai-Szeka zmobilizował 5 dywi- 
zyj, które staną na froncie północ­
nym. Oddziały japońskie otrzy­
mały tam już znaczne posiłki.

K o n tra ta k
wojsk chińskich
Z Szanghaju donoszą: Wojska 

Chińskie podjęły wczoraj rano na

Pod rządami chłopów
i  r o b o t n i k ó w

Ostatnie sprawozdanie 9 czoło­
wych firm hurtowych Finlandii, 
które w 99 proc, kontrolują im­
port i handel wewnętrzny krajn, 
wykazuje w czasie od 1 stycznia 
do 1 maja ub. r. wzrost obrotów 
z 321,5 miln. fmk. do 441,8 miln. 
fmk. w tym samym okresie b. r.

Według tych samych danych, 
liczba bezrobotnych w Finlandii 
w dniu 15 czerwca r. b. wynosiła

Nasz korespondent londyński 
donosi nam:

W ostatnich czasach we wszyst­
kich prawie częściach Morza 
śródziemnego okręty handlowe 
różnych krajów były atakowane

tarcie w dzielnicy Yang.Tse-Po. 
Po 2-godzinnej walce wojska chiń 
skie cofnęły się, pozostawiając na 
p->lu bitwy licznych zabitych.

Nao parkiem Hong-Kiu pojawi­
ło sę wieczorem kilka samolotów 
chińskich, które zrzucały bomby 
zapatające.

Sto m io n ó w  strat 
japońskich

Ze źródeł japońskich informują, 
że .t'ąty . towarzystwa żeglugowe­
go, do którego należały statki za­
topione przez Chińczyków w Szang 
haju w liczbie 6-iu, oraz straty 
poniesione skutkiem działań wo­
jennych, wynoszą 100 milionów 
yen.

Ataki wojsk
nankińskich na Tientsin

W Tientsinie czynione są go • 
rączkowe przygotowania do od­
parcia ataku lotniczego wojsk 
nankińskich. Przygotowania te 
wywołały nastrój paniki wśród lud 
ności chińskiej. Tysiące Chińczy­
ków chroni się ponownie w kon 
cesji brytyjskiej, gdzie z powodu 
przepełnienia domów, zmuszone 
są do obozowania wśród ulewnego 
d:szczu na ulicy. 6 tysięcy uchodź 
ców schroniło się w konefesji w ło ­
skiej. Ogólnie panująca niepew-

zaledwie 2.076 osób. Jak  z liczby 
tej widać problem bezrobocia w 
Finlandii właściwie nie istnieje.

W różnych działach produkcji 
odczuwa się nawet brak rąk robo­
czych, szczególnie w rolnictwie 
oraz, jeżeli chodzi o służbę domo­
wą.

Jak wiadomo w Finlandii jest 
u władzy Rząd robotniczo - chłop­
ski.

przez faszystowskie (hiszpańskie 
i włoskie) samoloty, łodzie pod­
wodne ' torpedowce.

„D a ily  Herald" daje, pod tytu­
łem powyższym, następujące ze­
stawienie za krótki okres od 6-go

ność wpłynęła również ujemnie na 
dósiBwę żywności. Ruch kolejowy 

prcżtowy został prawie w zu­
pełności przerwany. Ewakuacja 
koncesji w Szanghaju uważana tu 
j ast ogólnie za ostateczne zniesie- 

koncesy.j cudzoziemskich w
Chinach.

Nswet rannym
„KULTURALNI" AMERYKANIE

N-  UDZIELAJĄ SCHRONIENIA.
Chińscy żołnierze, załadowani 

na 10 samochodów ciężarowycn, 
usiłowali wczoraj o 5 godz. nad 
ranem .według czasu lokalnego, 
wkroczyć na obszar międzynarodo­
wej koncesji w Szanghaju. Ma 
rynarze amerykańscy zagrodzi!' 
ęar.rchodom drogę i nie wpuści'! 
ich na obszar koncesji. Według 
wiadomości prasy chińskiej, na 
samochodach ciężarowych znajdo 
wali się ranni żołnierze chińscy. 
Chińczycy nie pozwolili, aby ma 
rynarze amerykańscy przejrzeli 
samochody, wobec czego zakaza 
:>>o lin wjazdu do koncesji między 
narodowej.

Kongres niedzielny w  Katowicach
Komisja międzyzwiązkowa gór­

n icach  związków zawodowych 
(Centralny Związek Górników, Z.
Z. Z. — grupa Kapuścińskiego,
Chrześcijańskie Zw. Zawodowe) 
podaje do wiadomości wszystkich 
radców zakładowych i  wszystkich 
górników śląska, że — wobec od­
rzucenia przez przemysłowców żą 
dań robotniczych oraz rozbicia ro­
kowań — zwołuje KONGRES RAD 
CÓW ZAŁOGOWYCH ŚLĄSKA 
DO KATOWIC, NA NIEDZIELĘ,
22 b. m., NA GODZ. 10 RANO 
DO SALI RESTAURACYJNEJ PAR 
KU KOŚCIUSZKI.

Komisja międzyzwiązkowa ko­
munikuje, że wobec powagi sy­

do 15-go b. m.:
6- go b. m.: W  pobliżu Algieru 

bombardowany został angielski 
okręt „British Corporal", a rów­
nież włoski okręt „Mongioia" i. 
francuski „Djebel Amour".

7- go b. m.: Ten sam los spoty­
ka w tymże miejscu grecki okręt 
.Keistaks".

11- go b. m.: Hiszpański (rządo­
wy) okręt „Campeador" storpe­
dowany został u wybrzeży Tuni­
su. 12 osób załogi zginęło.

12- go b. m.: Samoloty atakują 
i zatapiają okręt duński „Edith'* 
na południe od Barcelony.

13- go b. m.: Łódź podwodna tor 
peduje francuski okręt ,,Parame'*

pobliżu wybrzeża afrykańskie­
go.

14- go b. m.: Pływający pod fla ­
gą panamską okręt „Mc Knight" 
ostrzeliwany jest w  pobliżu Tu­
nisu przez łódź podwodną i staje 
w ogniu.

15- go b. m: W  pobliżu wyspy 
Tenedos, nie daleko Dardaneli 
hiszpański okręt „Ciudad de Cą- 
diz" zostaje storpedowany i za­
topiony.

Zestawienie powyższe wskazu­
je, że korsarstwo Franca wystę­
puje coraz zuchwałej i bez­
względniej przeciw wszystkim pań 
stwom. wysyłającym swe okręty 
na Morze śródziemne. Korsar­
stwo nie byłoby wcale możliwe 
bez poparcia flo ty włoskiej i  wło­
skich baz morskich.

»*»
Dziennik turecki ..Tan" otrzy­

mał od swego korespondenta 
wyspy Tenedos depeszę, donoszą­
cą, że wczoraj o godz. 17-ej łód-s 
nodwodna nieznanej przynależno­
ści państwowej (przypuszczalnie 
ta sama, która zatopiła „Ciudad 
’e Cadiz") storpedowała statek 

„Armurro" idący z ładunkiem zho 
ża z ZSSR do Hiszpanii. Trafiony 
torpedą statek zdołał dojść do wy 
spy Tenedos, lecz u  brzegów zato­
nął. Ofiar w ludziach nie ma. Na 
ratunek pośpieszyły statki turec­
kie „Kemal" oraz motorówki ra­
tunkowe.

tuacji, zwróciła się w  dniu 19-yn. 
sierpnia r. b. do Zjednoczenia Za­
wodowego Polskiego oraz do tak 
zw. Zjednoczonych Związków Za­
wodowych (grupa Fessera) z pro 
pozycją odbycia wspólnego Kon­
gresu. •

Wobec jednak odmownej odpo­
wiedzi Zjednoczonych Związków 
Zawodowych 1 niemożności sko­
munikowania się z przedstawi­
cielami Zjednoczenia Zawodowego 
Polskiego, Komisja postanowiła 
zwołać Kongres decyzją włas­
ną i wzywa wszystkich radców za 
kładowych bez względu na przy­
należność związkową do przyby­
cia na Kongres.
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Nadzwyczajne posiedzenie1 P r z e g lą d  p r a s y
R o z w ó j w y p a d k ó w  za  g ra n ic ą  

s k ło n i ł  m in . E d e n a  do  p rz e rw a n ia  
u r lo p u  i  p o w ro tu  do  L o n d y n u .

N a ty c h m ia s t  p o  je g o  p o w ro c ie  
r o z p o c z ę ły  s ię  d y sk u s je  w M in . 
S p r a w  Z a g ra n ic z n y c h  m ię d z y  m i­
n is t r e m  i  je g o  n a jb liż s z y m i w sp ó ł­
p r a c o w n ik a m i , p o  c zy ra  o d b y ło  s ię  
p rzesado  d w u g o d z in n e  p o s ie d z e n ie  
R a d y  M in is tró w .

W  p o s ie d z e n iu  n ie  w z ię li  u d z ia ­
ł u  w szyscy  m in is tro w ie . B ra k o w a ­
ło  z w łasz cz a  p r e m ie r a ,  k tó r y  p r z e ­
b y w a  w  S z k o c ji i  w o b e c  d a le k ie j  
o d le g ło śc i o d  s to l ic y  o g ra n ic z a  s ię  
do  —  o o p ra w d a  b a rd z o  c zę s ty ch  —  
ro z m ó w  te le fo n ic z n y c h . B y li za  to  
o b e c n i  w szyscy  m in is tro w ie , m a ją ­
c y  do  c z y n ie n ia  z  o b r o n ą  k r a ju ,  ja  
k o  te ż  p ie rw sz y  lo r d  a d m ir a l i c j i ,  
k tó r e g o  u r z ą d  o d p o w ia d a  u r z ę d o ­
w i m in i s t r a  m a ry n a r k i  w  in n y c h  
k r a ja c h .

Z  p o c z ą tk u  m y ś la n o  p o w sze ch ­
n ie ,  że  o b r a d y  d o ty c z y ły  w o jn y  n a  
D a le k im  W sc h o d z ie . W  k o ła c h  p o ­
w o ła n y c h  u tr z y m u ją  te ż  n a d a l ,  że 
n a jw ię k s z ą  część  o b r a d  po św ię co ­
n o  sp ra w ie  w o jn y  w sc h o d n ie j. U- 
d e rz a  p r z e to ,  że  k o m u n ik a t  u r z ę ­
do w y  o  o b r a d a c h  p o św ię co n y  je s t  
w o jn ie  h is z p a ń s k ie j ,  a  n ie  w o jn ie  
w sc h o d n ie j.

R z ą d  b r y ty js k i  —  o św ia d cz a  k o ­
m u n ik a t  —  j e s t  p o w a ż n ie  z in ie p o -  
k o jo n y  z p o w o d u  m n o ż ą c y c h  s ię  
n a p a d ó w  n a  o k r ę ty  h a n d lo w e  n a  
M o rz u  Ś ró d z ie m n y m , a  zw łaszcza  
z p o w o d u  ro z sz e rz e n ia  s ię  te re n u ,  
n a  k tó r y m  n a p a d y  s ię  o d b y w a ją . 
R z ą d  b r y ty js k i  —  c ią g n ie  d a le j  k o ­
m u n ik a t  —  w y d a ł  te d y  p rz e z  A d ­
m ir a l ic ję  z a rz ą d z e n ie ,  by  w  ra z ie  
a ta k u  b e z  u p r z e d z e n ia  ze  s tro n y

SllChfiŚf fPyW łuszczenie się skóry, suche liszaje znikają po 
jednorazowym zastosowaniu „Mleczka Wenec­

kiego". Laboratorium Artymiński i  Kępski, Królewska 35. Przy La­
boratorium bezpłatna Porada Kosmetyczna. Cenniki bezpłatnie.

PAT. donosi z Berlina o licz­
nych rewizjach urządzanych przez 
hitlerowców w bibliotekach pol­
skich Związku Polaków w  Niem­
czech, a nawet u osób prywatnych. 
Rewizje takie odbyły się już w 
Berlinie, oraz w  rozmaitych miej­
scowościach Śląska Opolskiego, 
oraz pogranicza przy czym da­
ły one wszędzie wynik negatywny. 
Rewizje dotyczyły poszukiwań za­
kazanych na terenie Rzeszy nie­
mieckiej książek polskich, w szcze 
gólności Wańkowicza p. t. „Na 
tropach Smętka” .

Ostatnio polskie dzienniki w 
Niemczech donoszą, że podobne 
rewizje przeprowadziła policja w 
bibliotece j w biurze Związku Po­
laków w  Niemczech w Sztumie. 
Rewizje te przeprowadzał urzęd­

Aresztowania Polaków
na Śiąsku Opolskim

W  Bytomiu, Raciborzu i  Opolu 
przeprowadziła ,,Gestapo”  i  nie­
spodziewanie szereg rewizyj i 
aresztowań wśród działaczy pol­
skich.

Aresztowano ogółem ponad 20 
osób, przeważnie młodych. Jedno­
cześnie przeprowadzono rewizję w  
biurze Związku Polaków w  Strzel 
cach oraz w  mieszkaniach aresz­
towanych.

L o S o ic i c i w i l m  w e  F ra n c ji

nie chca k ie rm iiw  woMewyih
Pomiędzy francuskim ministe- 

rium lotnictwa i  towarzystwem 
„A ir  France”  z jednej strony, a pi- 
uotami tegoż towarzystwa z dru­
giej —- wybuchł poważny konflikt 
na skutek decyzji ministerium, po 
lecającej kapitanowi Bonnot obję­
cie kierownistwa nad przeprowa­
dzanymi obecnie studiami na tra­
sie planowanej nowej lin ii lotni­
czej Azory —  Nowy Jork. Piloci 
złożyli protest przeciw tej decyzji, 
powołującej na kierownicze sta­
nowiska w  lotnictwie cywilnym lo­
tników wojskowych. Ministerium 
lotnictwa usiłowało rozwiązać tę

Rady Ministrów w  Londynie
(O D  N A S Z E G O  K O R E S P O N D E N T A  L O N D Y Ń S K IE G O ).

ło d z i  p o d w o d n e j  n a  ja k ik o lw ie k  o- 
k r ę t  h a n d lo w y  p o d  f la g ą  b r y ty j ­
sk ą , o d p o w ie d z ie ć  n a ty c h m ia s t  
p rz e c iw  —  a ta k ie m .

Z a rz ą d z e n ie  R z ą d u  j e s t  n a tu r a l ­
n ie  c a łk ie m  z ro z u m ia łe  w o b ec  n ie ­
s ły c h a n ie  c z ę s ty c h  n a p a d ó w  n a  o- 
k r ę ty  h a n d lo w e , z a g ra ż a ją c y c h  za ­
sa d z ie  „ sw o b o d y  m ó rz “ , t a k  żyw o­
tn e j  d la  w y sp ia rsk ie g o  I m p e r iu m  
B ry ty js k ie g o . W ra ż liw o ś ć  A n g lii  
je s t  w  d a n y m  w y p a d k u  sz cz eg ó ln ie  
d u ż a , p o n ie w a ż  c h o d z i o  M o rze  
Ś ró d z ie m n e , a a d m ir a l i c ja  a n g ie l­
ska  p r a w d o p o d o b n ie  w ie  w ię c e j, 
n iż  o p in ia  p u b lic z n a , o  r o l i ,  j a k ą  
f lo ta  w ło sk a  o d g ry w a  w  ty c h  a ta ­
k a c h  n a  M o rz u  Ś ró d z ie m n y m .

P rz e s t ro g a  a n g ie ls k a  m a  te d y  
w ysoce  p o lity c z n y  c h a r a k t e r  i  ł a ­
tk o  s ię  d a  u s p r a w ie d liw ić  w y p a d ­
k a m i o s ta tn ic h  d n i.

A le  n a  d e c y z ję  R z ą d u  w p ły n ą ł  
b y ć  m o ż e  i in n y  je sz c z e  w zg ląd .

W y ja z d  d u ż e j  częśc i k o lo n i i  an ­
g ie lsk ie j z  S z a n g h a ju , o z n a c z a ją c y  
p o g o d z e n ie  s ię  ze  s ta n e m  rze cz y , 
z as to so w a n y m  p r z e z  J a p o n ię ,  n ie  
w z m a c n ia  „ p re s t iż u ”  A n g lii .  M oż­
n a  w  n im  d o p a try w a ć  s ię  d a ls z e j 
o z n a k i  s ła b o śc i A n g lii ,  zw łaszcza  w 
o c za ch  n ie k tó r y c h  p a ń s tw  e u ro p e j  
sk ic h , a  ta k ż e  w  z ro z u m ie n iu  o b y ­
w a te l i  a n g ie ls k ic h  z a ró w n o  w  m e ­
tr o p o l i i ,  j a k  w  o d le g ły c h  c zę śc ia ch  
I m p e r iu m . N a le ż a ło  te d y  z a m a n i­
fe s to w a ć  ja k ą k o lw ie k  a k c ją ,  że  ta k  
n ie  je s t ,  że  A n g lia  p a m ię t a  o 
sw y ch  o b o w ią z k a c h  i  p o t r a f i  o b ro ­
n ić  sw e  in te r e s y . P o n ie w a ż  a k ­
c ji  t e j  n ie  m o ż n a  o b e c n ie ,  b y  n ie  
ro z b ić  s i ł  a n g ie ls k ic h , p rz e n ie ś ć  n a  
D a le k i  W sc h ó d , z a d o w o lo n o  się  
m a n ife s ta c ją  w  s to su n k u  do  M orza

nik „Gestapo”  Torkler z radcą 
szkolnym na powiat sztumski, Im 
lerem. Jak nam donoszą, rewizje 
nie ograniczyły się tylko do biblio­
teki, lecz rozszerzono je  na cale 
biuro, szukając książek, przy 
czym urzędnicy przeprowadzili ta­
kie same rewizje w bibliotece pol­
skiej w Podstolinie. Rewizje te wy 
różniają się szczególną skrupu­
latnością. Urzędnicy policyjni za­
brali do zbadania szereg książek, 
których treść nigdy nie była kwe­
stionowana, jak np. Wacława Sie­
roszewskiego p. t. „Marszałek Jó, 
zef Piłsudski” , Koniecznego „Dzie 
je śląska” , Rydla „Dzieje Polski ', 
Sienkiewicza „Za Chlebem”  i  t. p. 
Również zabrano kilka egzempla­
rzy pisma „Kulturwehr” , organu 
związku mniejszości narodowych

jak twierdzi prasa reakcyjna, były przeznaczone 
flla wojsk rządowych

Aresztowanych ściągnięto na po 
licję pod pozorem sporządzenia 
protokułów, następnie zaś wysła­
no do Opola, gdzie osadzono ich 
w areszcie. Do dziś dnia nikogo 
z pośród aresztowanych jeszcze 
nie zwolniono.

Aresztowano ludzi z warsztatów 
pracy i  ojców rodzin. Są to w 
większości członkowie „Sokoła” .

Francuska prasa prawicowa na- 
daje sprawie tajemniczych samo, 
lotów amerykańskich, stacjonowa­
nych na prywatnym lotnisku pod 
Paryżem (o których pisaliśmy 
wczoraj), rozmiary wielkiej afery 
politycznej.

„Le Journal” , „la  Liberte”  i  „Ac- 
tion Franęaise”  dają do zrozumie* 
nia, że tajemnicze lotnisko miało 
być centrum wysyłki samolotów 
dla Rządu waleńskiego .W kwiet­
niu b. r. na lotnisko to miały przy 
być z Hawru skrzynie, zawierają­
ce zdemontowane części samolo­
tów amerykańskich. Po 6-ciu mie­
siącach z części tych zmontowano 
12 samolotów i zaangażowano p i­
lotów. Jednocześnie towarzystwo, 
eksploatujące wspomniane lotnis­
ko, wystarało się u władz o po­
zwolenie na przelot tych samolo­
tów na trasie Paryż—Tuluza.

Władze, zaintrygowane tą spra­
wą, poddały od dwuch miesięcy 
lotnisko ścisłemu nadzorowi. By­
ło ono stale pilnowane przez plu. 
ton gwardii lotnej oraz Inspekto­
ra policji, który otrzymał wyraźne 
polecenie uniemożliwienia odlotu 
tych samolotów bez zezwolenia 
ministerium spraw wewn. Mimo 
tych zarządzeń, w  dniu 15 sierp­
nia 8 samolotów odleciało, zmy­

liwszy czujność straży. Dwa sa­
moloty rozbiły się po drodze, dwa 
przybyły do Tuluzy, los 4-ch jest 
nieznany. Na lotnisku w  Toussus 
pozostało jeszcze kilka samolo­
tów, gotowych do odlotu. Lotnls. 
ko pilnowane jest obecnie już 
przez znacznie wzmocniony od­
dział gwardii lotnej i  4-ch inspek­
torów policji.

„Action Franęaise”  ostro ataku­
je ministr alotnictwa Cota, jak 
również władze administracyjne 
za „niedostateczny dozór i  tolero­
wanie wysyłki samolotów” . Dzien­
niki nie wyjaśniają jednak, po co 
samoloty, które zmyliły czujność 
straży i  udały się do- Hiszpanii 
lądowały w  Tuluzie.

P o g o d a  
na ogół chmurna
Dziś i- tgoda na ogół chmurna z desz­

czem zwłaszcza w dzielnicach południo­
wo - wschodnich. Rano mgły. Chmury 
kłębiaste i  warstwowo - kłębiaste o pod 
stawie od 300 do 600 m., na południo­
wym wschodzie chmury deszczowe o 
podstawie około 200 ni. Temperatura 
bez zmian. W iatry dolne słabe, przewa­
żnie północno zachodnie, a górne pół­
nocno • zachodnie i zachodnie z szyb­
kością od 20 — 35 km/godz.

sprawę w sposób kompromisowy, 
postanawiając, iż trzy pierwsze 
wyprawy odbędą się pod kierow­
nictwem kapitana Bonnot w ten 
sposób, iż pierwsza wyprawa bę­
dzie złożona z personelu, należą­
cego do lotnictwa wojskowego, na 
stępna mieć będzie załogę miesza 
ną, trzecia wreszcie załoga złożo­
na będzie- wyłącznie z członków 
lotnictwa cywilnego. Pomimo to 
wśród lotników cywilnych panuje 
silne wzburzenie, tak, iż możliwe 
jest, że może dojść do wybuchu 
strajku personelu Tow. „A ir  Fran­
ce” .

Prawicowa „L ‘Epoque”  oma­
wiając sprawę uznania prawnego 
zaboru Abisynii, potwierdza u- 
trzymujące się od pewnego czasu 
pogłoski, że sprawa ta miałaby 
być rozwiązana na wrześniowym 
posiedzeniu Ligi Narodów w  ten 
sposób, iż inicjatywę uznania de 
jurę zbójeckiego najazdu na Abi­
synię podjąłby Egipt. Co prawda 
znaznacza pismo, należy przygo­
tować się na to, że usiłowania te 
będą rozbijane przez niektóre 
czynniki zainteresowane, aby stor 
pedować tę sprawę. Już obecnie 
mówi się o tym, że Liga Narodów 
w  czasie swej jesiennej sesji ogra­

ś ró d z ie m n e g o , k tó r a  s a m a  p r z e z . 
s ię  n ie  p o tr z e b u je  u s p r a w ie d l i - , 
w ień .

P o  p o s ie d z e n iu  E d e n  i  i n n i  m i­
n is tro w ie  w y je c h a li z  p o w ro te m  n a  
u r lo p . N ie  p r z e w id u je  s ię  te d y  n a  
ra z ie  d a lsz y c h  p o c z y n a ń . Z e  s tro ­
n y  u rz ę d o w e j d o n o sz ą  je d n a k ,  że  
w szyscy  m in is tro w ie  p o z o s ta ją  w  
k r a ju  i  są  g o to w i w  k a ż d e j  c h w i­
l i  p rz y b y ć  do  L o n d y n u .

ALF. EYANS.

P.K.O. w lipcu 1937 r.
W miesiącu lipcu na rachunkach 

oszczędnościowych w  PKO. wzro­
sły o 10,9 miln. zł. i  na dzień 31.7 
1937 r. wynosiły 726,6 miln. zł. w 
tym czasie otwarto 56.220 nowych 
książeczek oszczędnościowych. 0- 
gólny stan czynnych książeczek 
oszczędnościowych na koniec lipca 
1937 r. wynosił 2.596.120.

Ogólny obrót czekowy P. K. O.. 
na który złożyło się 4.212.046 po- 
zycyj wpłat i wypłat, osiągnął w 
miesiącu sprawozdawczym sumę 
2.809.9 miln. źł., z czego na obrót 
gotówkowy przypada 683,3 min. 
zł., a na obrót bezgotówkowy 
2.126,6 miln. zł. t. j. 75,7% całego 
obrotu czekowego PKO. Stan ka­
pitału na 79.139 kontach czeko­
wych wynosił na ultimo lipca br. 
200,8 min. zł., a więc w porówna-

Przypomnienie
Z  o k a z j i  p o b y tu  p . g e n . G ó re ­

c k ieg o  w  B e r l in ie ,  co p o łą c z o n o , 
j a k  w ie m y , z w y m ia n ą  d u se ró w  
p o lsk o  - h i t le ro w s k ic h , w a r to  p rz y  
p o m n ie ć  k i lk a  z d a ń  z k s ią ż k i p . 
R o se n b e rg a  („ M it  X X  s tu le c ia ” ), 
k tó r y  w ła śn ie  b y ł  g łó w n y m  a ra n ­
ż e re m , r e ż y s e re m  i  m ó w c ą  u ro cz y  
s to śc i b e r l iń s k ic h .

„Przestrzeń na Wschodzie (naczelne 
hasło zagranicznej polityki hitlerow 
skiej — przyp. Red.), oznacza śmier 
teiną nienawiść do Polski i  Czecho­
słowacji, które żądają dla siebie prze 
strzeni m  Zachodzie. W tym kon­
flikcie niczyje gadanie i żadna Li. 
ga Narodów nic nie zmienią. Jeśli 
Niemcy zrezygnują z tego, aby wolę 
całego narodu skierować do jednego 
celu, którym je :t  przestrzeń do ży­
cia i potęga polityczna, Prusy Wacho 
dnie utoną w polskim bagnie, a ze 
Wschodu i Zachodu wróg coraz bar­
dziej będzie się zbliżał do serca nie- 
mieckości. Dlatego pierwszym postu­
latem polityki niemieckiej jest po­
pieranie wszystkich wrogów francu­
skiego systemu sojuszów”.
P .  R o se n b e rg  —  p o tę ż n y  in s p i­

r a to r  p o l i ty k i  z a g ra n ic z n e j  „ T rz e

Tajemnicze samoloty

NAIWNOŚĆ? IDEOLOGIA 
„STALOWEGO BLOKU”.

P ra w ic o w o  - „ s a n a c y jn a ”  „M yśl 
P o ls k a ” ,  z b liż o n a  do  k o n c e p c y j 
fa sz y s to w sk ic h , s ta r a  s ię  w y k o rz y ­
s ta ć  sm u tn y  o b r a z  p o ls k ie j  r z e ­
c zyw isto śc i, d a n y  p rz e z  „ M ały  
R o c z n ik  S ta ty s ty c z n y ” ,  d la  p r o ­
p a g a n d y  id e o lo g ii  b e z w z g lę d n e j, 
s i ln e j ,  o d e rw a n e j  o d  lu d u  w ła d zy . 
B o  ty lk o  ta k a  w ła d z :, ( rz e k o m o )  
m o ż e  P o ls k ę  p c h n ą ć  n a  n o w e , le p  
sze  to r y . Ł a tw o  sp o s trz e c , gdz ie  
tk w i  so f iz m a t, c h y t ry  w y b ie g .
O to  o b r a z  P o ls k i :

niu ze stanem z końca ubiegłego 
miesiąca wzrósł o 4,6 miln. zł.

Stan ubezpieczeń na życie na 
dzień 31.VII 1937 r. wynosił 
129.764 czynnych polis, a suma 
ubezpieczenia 191,7 miln. zł.

W  grupie operacyj czynnych 
portfel papierów wartościowych 
własnych i funduszu zapasowego 
wzrósł w miesiącu sprawozdaw­
czym o 17,0 milm zł. do kwoty 
813,7 miln. zł. Kredyty bezpośre­
dnie, a mianowicie skup weksli i 
akceptów, pożyczki wekslowe oraz 
na zastaw papierów wartościo­
wych wzrosły o 1,6 miln. zł. i wy­
nosiły na ultimo lipca 44,4 miln. zł. 
W  sumie tej pozycja pożyczek na 
zastaw papierów wartościowych 
wynosiła 15,9 miln. zł. i pozycja 
skupu weksli 20,4 miln. zł.

c ie j”  R z eszy  —  d o c h o w u je  w ie r ­
n o śc i sw ym  p o g lą d o m  i z asa d o m . 
W  a r ty k u le  p .  t . :  „ D ro g i p rz y sz łe j 
p o l i ty k i  z a g ra n ic z n e j  N ie m ie c ” , 
p is a n y m  ju ż  po  w y d a n iu  „ M itu ” , 
p .  R o s e n b e rg  n a z y w a ł p o ro z u m ie ­
n ie  z P o ls k ą  „ z d r a d ą  s ta n u  i  ż y ­
dow sko  - m a rk s o w sk im  szw in­
d le m ”  —  i  z a le c a ł  „ u p rz ą tn ię c ie  
p a ń s tw a  p o lsk ie g o ”  c e le m  o s ią ­
g n ię c ia  so ju sz u  B e r l in a  z ... K i jo ­
w em , ja k o  „ n a jp ie r w s z e j  p o trz e b y  
N ie m ie c ” .

N ie  s ły sz e liśm y  o ty m , b y  p . 
R o se n b e rg  z a p rz e s ta ł  d e f in i ty w ­
n ie  p ra c y  n a d  „ u p rz ą ta n ie m ”  P a ń  
s tw a  P o lsk ie g o  ozy te ż  n a d  m o n ­
to w a n ie m  o sk rz y d la ją c e g o  P o l­
sk ę  so ju sz u  B e r l in a  z K ijo w e m . 
I  d la te g o  w ła śn ie  p .  A lf re d  R o ­
se n b e rg  n ie  w y d a je  s ię  n a m  o so ­
b is to śc ią  sz cz eg ó ln ie  p r e d e s ty n o ­
w a n ą  d o  p ic ia  b u d e rsz a f tó w  z dy 
g n ita r z a m i R z e c z y p o s p o lite j P o l ­
sk ie j .  J e ś l i  n ie  ro z u m ie  te g o  sam  
p . R o se n b e rg , p o w in n i  to  z ro z u ­
m ie ć  je g o  p o lsc y  • s p ó łb ie s ia d n i-  
c y . I n a c z e j  —  d z ie ją  s ię  rzeozy  
p r z y k r e  i  —  n ie p o tr z e b n e . X .

Reasumując, jesteśmy najuboższym, 
nieomal barbarzyńskim  krajem , drze­
miącym w głuchej, ciemnej wsi, oto­
czonej kałużami, połączonej ze Świa­
tem wyboistą drogą te  spróchłaniały- 
mi wierzbami. Jesteśmy rachitycznym 
organizmem, na krzywych nogach nę­
dzy, ze  zwisającym brzuchem szkor­
butu. j-k im ś jedynie prawem reakcji 
wytłumaczyć sobie można optymisty­
czny ton niektórych polityków pol­
skich a różowymi królikami w móz­
gownicach, poprzeć własny przesyt 
lub własne zadowolenie nie widzą­
cych rzeczywistości.
N ie ź le ... D u żo  p r a w d y , b a rd z o  

d u ż o  p ra w d y . P ie rw sz a  p rz e s ła n ­
k a  je s t  s łu sz n a , t r a f n a .  A le  p o ­
tr z e b n a  je s t  —  ja k o  o d sk o c z n ia —  
d la  w ia d o m e g o  „ w n io sk u ” . J e s t  
b a rd z o  ź le  ( j a k  w y ż e j)  —  a więc  
(u w a g a!  T u  w ła śn ie  s o f iz m a t)  p o  
t r z e b n a  j e s t  b e z w z g lę d n a  w ła d z a , 
ja k a ś  d y k ta tu r a  „ e l i t y ” . In a c z e j  
z te j  n ę d z y  n ie  w y jd z ie m y .

Jest rzeczą jasną, że w podobnym
stanie rzeczy zjednoczenie narodu mu 
si się odbywać jedynie naokoło sta­
lowo jednolitego, moralnie zwartego 
jądra (?) zdolnego do tytanicznych 
decyzyj, przeistaczających całą rzeczy 
wistość, cały bieg wypadków, nie re­
gionu, nie kompleksu spraw, lecz ca­
łego 33 milionowego państwa.

T a k , p o tr z e b n e  są  w ie lk ie  d e c y ­
z ję , p o tr z e b n ą  je s t  g łę b o k o  s ię ­
g a ją c a  p o li ty k a . T o  c z u je  k a ż d y . 
I  „M yśl”  s p e k u lu je  n a  ty m  p o w ­
sz e c h n y m  w y cz u c iu .

A le ... co to  za  „jądro", co  to’ za  
„ m o ra ln ie  z w a r te ,  s ta lo w e  j ą d r o ” , 
k tó r e  m a  b y ć  z d o ln e  d o  „ ty ta n ic z  
n y c h  d e cy z y j” . O T O  K W E S T IA !  
O  ty m  a u to r  ja k o ś  n ic  n ie  m q w i. 
K to  m a  b y ć  w  ty m  „ ją d r z e ” ?  C zy  
m a  b y ć  z w ią z a n e  z  lu d e m  i  w y ra ­
ż a ć  je g o  p o tr z e b y ?  C z y  p r o g ra m  
te g o  „ ją d r a ”  b ę d z ie  d la  P o ls k i 
o d p o w ie d n i?  B o  p rz e c ie  w  p r z e ­
c iw n y m  r a z ie  „ s ta lo w e  j ą d ro ”  m o ­
ż e  o k a z a ć  s ię  w y ra z e m  in te re só w  
m a g n a tó w  z ie m i , k a p i t a ł u  i  b iu ­
r o k ra c j i .  A  w  t a k im  r a z ie  „ ją d r o ”  
m o ż e  jeszcze g łęb iej p o g rą ż y ć  P o l  
sk ę  w  n ę d z y ! . . .

A  w ię c  w id a ć  d o b rz e , g d z ie  so ­
f iz m a t .  N ę d z a ?  p r a w d a !  W ie lk ie  
d e c y z ję ?  k o n ie c z n e !  A le  c h o d z i 
o  to ,  b y  „ ją d r o ”  n ie  b y ło  samozwań  
czym , b y  b y ło  z w ią z a n e  z  lu d e m  
z w y ra ż a ło  in te r e s y  te g o  lu d u .

O s tro ż n ie  ze „ s ta lo w y m  ją ­
d re m ” !...

.P R E C Z  Z  O N R O  - „ S A N A C JĄ !”

O N R -ow e  „ A B C ”  d o n o s i, że  
w ła śn ie  n a  n ie d z ie ln y m  o b c h o d z ie  
e n d e c k im  n o sz o n o  ta b l ic ę  z  ta ­
k im  n a p is e m . F e ! — b ia d a  „ A B C ” 
—  a  g d z ie  zg o d a  n a ro d o w a ?

Okrzyk „Precz z Oenerem” głoszo­
ny przez narodowców (a nie komu­
nistów) stanowi propagandę wewnę­
trznych walk i  nienawiści w obozie 
narodowym. A łączenie w nim  ruchu 
narodowo - radykalnego z  sanacją jest
niegodnym narodowców kłamstwem, 
tym bardziej jeśli się zważy, że dy­
wersyjna grupa „Falangi”, która jak 
wiadomo, poparła akcję OZON-u, 

stanowiła nie tylko '■/ czasie wyborów 
akademickich najwietniejesego soju­
sznika Młodych Stronnictwa Narodo­
wego w wspólnej ich walce właśnie z 
ruchem narodowo - radykalnym, — 
niezależnym i  bezkompromisowym.

Dlatego kłamliwy i prowokacyjny 
transparent — stanowił profanację 
Święta 15 sierpnia.

Ż a le  z ro z u m ia łe ... A le  te ra z  n a ­
w e t  b a c z n y  o b s e rw a to r  z  t r u d e m  
r o z e z n a je  s ię  w  z a w iły c h  m a n e ­
w ra c h  „ n a ro d o w c ó w ”  r ó ż n y c h  f o r  
m a c y j.  N p . „ F a la n g a ” , k tó r a  ty le  
g a d a  o „ re w o lu c j i  n a ro d o w e j” , —  
ozy j e s t  a g e n tu r ą  O Z O N -u , a  w ięc

„ s a n a c j i” , n a  k tó r ą  w c ią ż  p o m s t *  
j e ,  —  czy  te ż  n ie  je s t? !

C O  T O  J E S T  „ E N D E C JA ” ? 
T y m  z a g a d n ie n ie m  z a jm u je  s ię  

—  w ła śn ie  e n d e c k i  „ D z ie n n ik  N a ­
ro d o w y ” . I  p rz y c h o d z i  d o  w n io s ­
k u , że  e n d e c ja  —  to  b y n a jm n ie j  
n ie  p a r t i a  n ie n a w iś c i  w z g lę d e m  in ­
n y c h  n a ro d ó w . E n d e c ja  —  k to  b y  
p o m y ś la ł!  i  w  to  b y  u w ie rz y ł!  —  
T o  p o p r o s tu .. .  p a r t i a  lu d u  ( ! ) .  
w y ra ż a  in te r e s y  lu d u :

Nasz ruch narodowy reprezentuje 
wiernie prawdziwe interesy warstw  
ludowych ( l )  na tych warstwach fak­
tycznie się opiera je s t  zgodny z ich 
wierzeniami, instynktami i  pogląda­

mi.
„ P ra w d z iw e  in te re s y ” ... C z em u ż  

to  m a ło r o ln y  c h ło p  w  M a ło p o lsc e  
n ie  c h c e  z n a ć  e n d e c j i?  C z em u ż  to  
r o b o tn ik  p a t rz y  n a  e n d e c ję  z  n ie ­
c h ę c ią  i  p o g a rd ą  —• z w y ją tk ie m  
g r u p  c ie m n ie js z y c h , p o z y s k a n y c h  
p r z y  p o m o c y  a n ty s e m ic k ie j d e m a ­
go g ii?

E n d e c ja  s to i  n a  g ru n c ie  u s t r o ju  
k a p ita l is ty c z n e g o  i  b r o n i  te g o  u -  
s tr o ju .  A  w ię c  m o w y  b y ć  n ie  m o ­
że  o  „ r e p re z e n to w a n iu  in te re s ó w  
w a rs tw  lu d o w y c h ” .

J E S Z C Z E  R A Z  K O N S E R W A .

„C zas”  w  d a ls z y m  c ią g u  b r o n i— ■ 
d e m o k ra c j i .  T o  b a rd z o  ła d n ie  z 
je g o  s tro n y . T r z e b a  w a lcz y ć  z  to ­
ta l iz m e m !  w o ła . B a rd z o  ła d n ie .  
A le  z a  c h w ilę  o k a z u je  s ię , że  te n  
„ to ta l iz m ” ,  z k tó r y m  t r z e b a  w a l­
czy ć  —  to  m in . P o n ia to w s k i  i  w o ­
je w o d a  —  n a p ra w ia c z  G ra ż y ń s k i!  
P is z e :

N ikt jak  lewicowy minister Ponia­
towski „gleichschaltuje”  samorząd izb 
rolniczych, n ik t inny jak  woj. Gra­
żyński — jeden z wodzów „Napra­
wy” — twardą ręką rządzi na Śląa- 
skn, zagarniając pod swój wpływ nie­
mal wszystkie dziedziny życia, nie to­
leruje opozycji i  sprzeciwu swej wo 
woli.
J  a k  w id a ć , „ C za so w i”  p o tr z e b n ą  

je s t  „ d e m o k r a c ja ”  d la  w a lk i x le ­
w icą „sanacyjną". I  d la te g o  w y ­
r a ź n ie  p o w ia d a , że  c h c e  łą c z y ć  s ię  
z  O Z O N -em , ja k o  o s to j ą  p ra w ic o -, 
w e j  p o l i t y k i .  P is z e  b o w ie m  w  in ­
n y m  a r ty k u le :

Staliśmy i  etoimy na stanowisku — 
iż akcja konsolidacyjna p łk . Koca 
musi doprowadzić do uowej „kom­
pozycji”  politycznej. Staliśmy i  stoi- 
my na stanowisku, że deklaracja pro­
gramowa OZON-u wyklucza możli­
wość współdziałania elementów le-

S tą d  n ie c h ę ć  o z o n is tó w  z „ G a ­
z e ty  P o ls k ie j”  i  „ K u r ie r a  P o r .” , 
k tó r z y  w id z ą , iż  k o n s e rw a ty ś c i  im  
d e k o n s p i r u ją  p ra w ic o w ą  is to tę  
O Z O N -u .

W k a ż d y m  r a z ie  t a  „ d e m o k r a ­
c ja ”  „ C za su ”  j e s t  j a k a ś  o so b liw a . 

O  S E N . W O JT K U  M A L IN O W ­
S K IM .

W o jte k  - M a lin o w sk i u ro c z y śc ie  
o p u śc ił Z Z Z . S t a r a ł  s ię  ro z b ić  
P P S ,  p o te m  B B S , w re sz c ie  7 X L . 
P o  ty c h  t r z e c h  w y c a y n a c h  id z ie  
p o n o —  d o  O Z O N -u . „ G ło s  N a r o ­
d u ”  p is z e :

Jakie plany ma sen. Wojtek Malt, 
nowski na przyszłość, nie wiemy. Zda 
je nam się, że najsłuszniej zrobiłby 
zająwszy się rozpa- iętywaniem nad 
swoją dawną, minioną już legendą ł 
obecnym bankructwem...

O N R Y  M IĘ D Z Y  S O B Ą ... 
C z y ta m y  w  „ A B C ”  n o ta tk ę !  

NOfFY HYMN.
„My pierwsza Falanga”.

A  „ J u t r o  ( je szc ze  p r z e d  z a m ­
k n ię c ie m  i  sk a n d a le m )  w ła śn ie  za  
r z u c a ło  „ A B C ”  u g o d o w o ść  w o b ec  
„ s a n a e i i”

K . CZ.

Koniecznie chca zlikwidować
A b is y n ię

niczyłaby się tylko do stwierdzę' 
nia, że Abisynia nie posiada wa­
runków, aby być reprezentowaną 
w Lidze, sprawa zaś uznania de 
jurę obecnego stanu rzeczy byłaby 
odłożona na później. Dziennik do­
maga się wyraźnej decyzji w  tej 
sprawie i wpisania sprawy Abi­
synii na porządek obrad genew­
skich, wyrażając ubolewanie, że 
rozmowy na temat Abisynii toczą 
się tylko pomiędzy Londynem i 
Rzymem. Jak tym panom pilno do 
zlikwidowania żywego narodu, 
mordowanego przez inwazję włos 
ką.
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„I. K.
N ie  lu b im y  na  o g ó ł p o le m iz o ­

w ać  z „ I -  K . C .“ . P o le m izu je m y  
częs to  i  n ie ra z  b a rd zo  o s t ro  z 
p ra s ą  „n a ro d o w ą " , z p ra są  k o n ­
se rw a ty w n ą , z p ra są  „s a n a c y j­
n ą " ,  z p ra s ą  O .N .R . „ I .K .C . "  —  
to  je s t je d n a k  z u p e łn ie  in n y  k a ­
l ib e r  ,to  je s t z u p e łn ie  inn a  
p ła szczyzn a . „ I .K .C . "  n ie  r e ­
p re z e n tu je  żadnego p rz e c iw n e ­
go na m  k ie ru n k u  id e o w e g o ; 
re p re z e n tu je  p o  p ro s tu  p rz e d s ię ­
b io rs tw o  p ra s o w e ; te m u  p rz e d  
s ię b io rs tw u  je s t w ła ś c iw ie  
w s z y s tk o  je d n o  czy  p is a ć  ta k , 
a lb o  a k u ra t o d w ro tn ie . D la te g o  
tru d n o  tu  m ó w ić  o „p o le m ic e ’’ 
na  ró w n e j s to p ie .

„Propaganda”
N ie jednokro tn ie  zw racaliśm y  

ju ż  uwagę na w ytężoną  i  gorli­
wą, a. rozporządzającą w ie lk im i  
środkam i finansow ym i propagan­
d ę  hitlerow ską, upraw ianą z  ca­
ły m  cynizm em  n a  naszym  pogra­
n iczu  zachodnim . Jak alarm uje  
prasa poznańska  i  pom orska, p ro­
paganda ta n ie  pozosta je  bez sku­
tków , a jed n ym  z  n ich  iest —  m a­
sowa n iem al '-
byw ateli po ls.s /A l .n ..d o n  gra­
n iczny ,p rzy  c z y m .............  po­
chodzenia niem ieckiego  stanow i 
wśród tych  w iększość
znakom itą.

Propaganda, h itlerow ska  n ie  od  
znacza się szczególną pom ysłow o­
ścią i zręcznością. N ie k ie d y  —  w  
sw ym  bezcerem onia lnym  stosun­
k u  do rzeczywistości —  przekra­
cza aż granice h um orystyki, p rzy­
bierając postać zm ienną  i bezsen­
sowną. T a k  np . rozpowszechniają  
hitlerow cy na  pograniczu naszym  
rodzaj pocztów ki, na k tó re j w i­
d zim y  w iadom ego „wodza", trzy ­
mającego w  rę k u  k ij ,  z  za tkn ię ­
ty m  na  końcu  bochenkiem  chle- 
ba. P rzez rzekę pograniczną p ły ­
n ie  w ynędzn ia ły  chłopiec w  ro­
gatywce; „wódz" ze  sw astyką na  
ram ieniu  wyciąga k u  n iem u  zba­
w czy k ij. P om ysłow e >—  co?

Jedno z  p ism  poznańskich, ko ­
mentując te  sposobiki propagan­
dowe, zap y tu je  słusznie: „Dlacze­
go „wódz" n ie  wyciąga ponum e­
rowanych ka r tek  ufa m ięso, tłu ­
szcze, m ąkę, dlaczego n ie  podoje  
obwieszczenia o  „dniu urzędow e­
go postu"?...

Żart żartem , ale bezczelnym  i  
nie  znającym  skrupułów  popisom  
propagandy h itlerow sk ie j n a  po ­
graniczu naszym  pow inno  być w  
im ię  dobra Państwa P olskiego ja k  
na jrych lej po łożony  kres.

B , D.

■ B  WYKWINTNA BIELIZNA 
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N ie m n ie j m uszę z w ró c ić  u w a ­
gę na a r ty k u ł  p . t. L e o n  - K a - 
m e lo n  i  S -k a  c z y li „ a s y "  f r a n ­
cusk ie g o  „ F ro n tu  L u d o w e g o '* ,. 
zam ieszczo ny  w  nu m erze  „ I ,  K . 
C ."  z dn . 19 s ie rpn ia .

A r t y k u ł  (od  „ a ”  do „ z " )  —  
to  zw y c z a jn y  p a s z k w il p rz e c iw ­
k o  to w . to w . L e o n o w i B lu m o w i, 
w ic e p re m ie ro w i R zą d u  F ra n c ji, 
i  L e o n o w i Jo u h a u x , s e k re ta  
r z o w i ge ne ra ln e m u  fra n c u s k ie ­
go  ru c h u  zaw odow ego-

P o n ie w a ż  te  rze czy  troch ę  
znam , w ię c  m ogę s tw ie rd z ić  z 
c a ły m  spo ko je m , że a u to r  a r ty ­
k u łu  „ I .K .C . " ,  n ie ja k i p. „G ra co  
v ie n s is " , p o s tą p ił n ie z w y k le ... 
w y ra ź n ie .

O szcze rs tw a  p rz e c iw k o  B lu ­
m o w i i  J o u h a u x  b y ły  rzuca ne  
o d  la t  z  d w u c h  ś tro n : ze s tro ­
n y  fa s z y s tó w  p łk .  D e  L a  R oc-
aue‘ a i  ze  s tro n y  k c m u n h i oxv- 
Źe n ib y  B lu m  —  to  m ilio n e r  i 
„ ro z p u s tn ik ” , a J o u h a u x  —  to  
n ie z lic z o n a  ilo ść  „p o s a d " w  L i ­

„Legion Młodych" i „Ozsn‘ ‘

List do Redakcji
Otrzymaliśmy list następu­

jący. Red.
Wobec pojawienia się w nie 

których pismach nieprawdziwych 
wiadomości o przebiegu rozmów 
przedstawicieli „Legionu Młodych" 
z p. pik. Adamem Kocem proszę 
Pana Redaktora o umieszczenie 
poniższego oświadczenia:

Nie jest prawdą jakoby pertrak 
tacje „Legionu Młodych" z p. pik. 
Kocem trwały do ostatnich dni 
przed Zjazdem Legionistów, na­
tomiast prawdą jest, że ostatnia 
rozmowa przedstawicieli „Legionu 
Młodych" z p. płk. Kocem miała 
miejsce w dniu 1 lipca b. r.

Nie jest prawdą jakoby zerwa­
nie „Legionu Młodych" z „Ozo 
nem" nastąpiło z powodu niepo- 
wołania przedstawicieli „Legionu 
Młodych" do kierownictwa „Związ 
ku Młodej Polski", t. j .  z przy­
czyn ściśle i wyłącznie personal­
nych. Prawdą natomiast jest, że 
już po powołaniu do życia „Związ 
ku Młodej Polski" i po zajęciu 
przez „Legion Młodych" stanowi­
ska negatywnego względem tej 
organizacji odbyły się jeszcze 
dwie rozmowy przedstawicieli „Le 
gionu Młodych" z płk. Adamem 
Kocem z inicjatywy nie „Legionu 
Młodych", ale płk. Koca, że w 
czasie tych rozmów płk. Koc sta­
nął na stanowisku, że uważa 
współpracę „Legionu Młodych" ze 
„Związkiem Młodej Polski" za ko­
nieczną i zażądał sformułowania 
warunków, pod jakim i „Legion 
Młodych" mógłby na tę współpra­
cę się zgodzić. Warunki te zosta­
ły płk. Kocowi przedstawione,

dze N a ro d ó w  i  t-  d ., i  t .  p . Po 
c z ą tk o w o  zap rzecza no  i  p ro s to ­
w a n o . P ó źn ie j, g d y  się oka za  
ło , że ch o d z i o z łą  w o lę , —  
m a c h n ię to  rę k ą . I  ta k  w e  F ra n ­
c j i  n ik t  w  to - to  w s z y s tk o  n ie  
u w ie rz y ł;  n ie  u w ie rz y l i  n a w e t 
z w o le n n ic y  p łk .  D e L a  R o cq u e ’a 
i z w o le n n ic y  „ K o m in te rn u " .  
T e ra z  p . „C ra c o v ie n s is "  w  „ I .  
K . C ."  zsu m o w a ł zw ycza jn ie  
ów cze sne  a ta k i k o m u n is tó w  i 
fa szys tó w , p o czym  o g ło s ił ca ­
łe ... „ b ło t k o "  w ła sn e , ja k o  „o -  
ry g in a ln ą "  ko re sp o n d e n c ję  z 
P a ryża .

P . „C ra c o v ie n s is ”  p o p e łn ił 
p la g ia t. „ I  „ K o m in te rn ”  i  fa ­
szyśc i f ra n c u s c y  m o g lib y  m u 
w y to c z y ć  p ro ce s  w s p ó ln y  o na ­
rusze n ie  „p ra w a  w ła sn o śc i’”  w  
dz ie d z in ie ... s z k a lo w a n ia  lu d z i. 
N ie s te ty , b ra k , o ile  w ie m , o d ­
no śne j k o n w e n c ji m ię d z y n a ro ­
do w e j,

T y le  o „ I-K .C ." .  T o  w y s ta r ­
c zy . S. K .

przyczym nosiły one charakter za­
sadniczy i  były natury ideowej i 
organizacyjnej. Warunek powo- 
łania jednego z działaczy „Legio­
nu Młodych" na stanowisko za­
stępcy kierownika „Związku Mło­
dej Polski" był warunkiem drugo 
rzędnym, a kandydatura Komen­
danta Głównego „Legionu Mło- i 
dych" nie była w ogóle wysuwana, 
ie?z jedynie kandydatura jednego 
z młodszych działaczy „Legionu 
Młodych", przyczym warunek ten 
został w  czasie rozmowy ostatniej 
w  dniu 1 lipca przez płk. Koca 
zaakceptowany.

W  tym stanie rzeczy wszelkie 
odmienne wersje o przebiegu roz­
mów „Legionu Młodych" z płk. 
Kocem, a w  szczególności poma­
wianie przedstawicieli „Legionu 
Młodych" o powodowanie się 
względami personalnymi są złośli­
wym oszczerstwem, zupełnie zresz 
tą przejrzyście inspirowanym; 
przez pewne koła, zainteresowa­
ne ’ w tym, aby osłabić wagę wy­
stąpienia młodych piłsudczyków 
przeciw koncepcjom „Związku 
Młodej Polski". Fakt zaś poja­
wienia się w prasie pewnych 
szczegółów rozmowy z pik. Kocem 
— szczegółów, które mogły być 
podane tylko przez najbliższe oto­
czenie płk. Koca, zwalnia tym sa­
mym przedstawicieli „Legionu 
Winnych" od obowiązku zatrzy­
mania w tajemnicy przebiegu roż­
nów  i konferencyj, jakie miały 
miejsce.

Komendanł Główny 
Legionu Młodych

WŁODZIMIERZ BOCIAŃSK1.

Niech ży le  wolność!
Obserwacje Dorgelbsa

Wszyscy pisarze, naprawdę za­
troskani o losy kultury, o nagro­
madzone dobra duchowe Europy, 
z coraz większym przerażeniem 
patrzą na skutki reżimów (ustro­
jów ) totalitarnych, a więc faszy­
stowskich w  Niemczech, Włoszech 
i  t. d. oraz komunistycznego w  Z. 
S. S. R.

Ciekawą pod tym względem 
jest francuska książka znanego po 
wleściopisarza Dorgelćsa, autora 
głośnych „Krzyżów z drzewa" itd. 
Odbył podróż do krajów totalitar­
nych, bacznie wszystko obserwo­
wał i w  końcu napisał ciekawą 
książkę p. t. „Niech żyje wol­
ność!1* Są to obserwacje, poczy­
nione w ZSSR., Niemczech. W ło­
szech, Austrii. Część bolszewicka, 
jeśli się nie mylimy, była druko­
wana w  „Excelsiorze“ .

Stosunek do totalizmu wszelkie 
go rodzaju oczywiście bardzo ne­
gatywny, ostry, bezwzględny. Do­
piero tam, w krajach niewolni­
ctwa totalnego, autor poczuł i zro 
zumiał naprawdę, jakim wielkim 
dobrem dla człowieka jest wol­
ność! jaką hańbą, jakim niszcze­
niem charakterów i  umysłów jest 
totalna dyktatura! To też gdy 
wraca wreszcie do Francji, na ,o- 
statnich stronicach książki, oddy­
cha z ulgą i wita na granicy tró j­
kolorowy sztandar francuskiej de­
mokracji. Boi się, że niektórzy 
Francuzi, na skrajnej prawicy i  le­
wicy, przestają rozumieć wielkie 
znaczenie wolności. Wzywa roda­
ków, by bronili wolności, jako 
najbardziej drogocennego dobra. 
Nie chcemy — woła — koszar! 
Nie chcemy dyktatora!

O bolszewizmie pisze autor ob­
szernie (180 stronic) i bardzo o- 
stro. Odrazu na pierwszych stro­
nicach, zaraz po pierwszym spoj­
rzeniu na ulice Moskwy, autor po­
wiada: „nędzal" (str. 13). Druga 
obserwacja — ogromna rozpiętość 
w  dochodach, w  zarobkach; nie­
równość olbrzymia; obok nędzy 
widzimy narastającą warstwę ob­
ficie płatnej biurokracji. Trzecia 
i najważniejsza obserwacja: w ol­
ności ani śladu, powszechna nie­
wola. System tworzy hierarchię 
mianowańców, na czele której stoi 
wszechmocny Stalin. A dokoła 
Stalina wytworzyła się potężna 
kasta uprzywilejowanych dygnita-

Skiadamy serdeczne podzięko­
wanie wszystkim, któtfzy odprowa 
dzłli na miejsce w łec^ego spo­
czynku

Marka Lipszyca
Nie zapom nim y n ig d y  okazanej 

nam  w  tych  bolesnych chw ilach 
serdeczności.

RODZINA.

rzy w rodzaju „potężnej dynastii 
Kaganowiczów". Jak ten brak wol 
ności odbija się na twórczości ar­
tystycznej? Łatwo zrozumieć...

A by zaimprowizować sonatć, na, 
malować obraz, napisać azitukę, w  
ZSSR trzeha być przede wszystkim  
w  zgodzie z linią. Z tą  tajemniczą 
„linią”, o której wciąż się mówi 
ale której nigdy się nie definiuje  
Wewnętrzne piękno utworu nie 
wchodzi wogóle w rachubę. Wyma­
ga się poprostu, by utwór służył 
obsługiwał system". (Str. 89). 

Stąd to „nie dające się opisać
ubóstwo sowieckich wystaw". Z 
literaturą jednak jest jeszcze go­
rzej. „Nie ma jednej stronicy, Je­
dnego wiersza, które nie zostały­
by skontrolowane przez nieugię­
tych urzędników". Nie znajdzie- 
my dziś w  sowieckiej literaturze 
pisarza, który by tak krytycznie 
opisywał sowieckie społeczeń­
stwo, jak to czynił L. Tołstoj, kry 
tykując społeczeństwo za czasów 
carskich. W  teatrze to niewolni­
ctwo przybiera rozmiary wprost 
— komiczne. W. ZSSR. wciąż się 
rozprawia o „kulturze", tymcza­
sem trudno sobie wyobrazić coś 
bardziej niekulturalnego, niż te 
mózgi w  uniformach...

Ale przejdziemy wraz z Dorge- 
lćsem do Niemiec hitlerowskich. 
Łatwo domyśleć się, z jakim prze­
rażeniem pisze autor o tym bru­
natnym państwie, pozbawionym 
nawet śladu wolności. Wszędzie, 
w  całym kraju, ten sam „niemy 
lęk". Ale kraj idzie za Hitlerem... 
Co c-n daje tym Niemcom, skoro 
jedzenia, chieba nie daje? Otóż — 
„pozbawiony wszystkiego, kraj 
karmi się pychą". Hitler obiecuje 
Niemcom wciąż dalsze sukcesy na 
terenie międzynarodowym:

„I to jeszcze nie koniec. Za każ­
dym razem, gdy Hitler poczuje o- 
słabienie entuzjazmu, rzuci Niem­
com dalsze jadło: Gdańsk, Austrię  
Kolonie. Stanie się bo nagle, w  so­
botę, gdy Londyn wyjedirie n a  „wy­
raj". (Str. 185)’.

Mięso staje się rzadsze, śmietan 
ka zakazana, prawdziwa kawa zni 
ka. „Jedzcie m niej!" —  rozlega się 
głos brzuchatego sub -  dyktatora 
Goeringa, który doradza post — 
innym. Za to zbrojenia rosną.

A kultura? O kulturze w kraju 
brunatnej dyktatury lepiej nie mó­
wić:

„W kraju Kanta kultura stała  
się niebezpieczna, a  krytyka— zbro­
dnią. Gestapo (policja), nie mogąc 
otworzyć czaszek ludziach, rzuca się 
n a  książki.

—  „Błock -  wart" (hitlerowski 
szpicel i  dozorca domowy) nas za­
wiadomił. P an  przechowuje zaka­
zane dzieła!
I na oczach przerażonego filozofa 
brunatni m ilicjanci rabują dzieła

Lassalle‘a i korespondencję Engel­
sa". (Str. 199).
Upadek inteligencji niemieckiej— 

pisze autor—widać wszędzie; wy­
starczy otworzyć jakieś pismo — 
odrazu widać rezultaty. Niemiecki 
czytelnik jest trzymany w  komplet 
nej ignorancji — nie posiada obje- 
ktywnych informacyj o tym, co: 
wstrząsa światem. „Opinia publi­
czna pogrążyła się w  ciemnoś- 
ciach".

Strażnikiem mózgów stała się 
hitlerowska partia. W  szkole, na 
fabryce, w  bibliotece, nawet w  wa« 
szym łóżku ona was pilnuje. Pra­
wo? Stało się partyjnym, hitlerow­
skim. Jak Historia. I jak Ekonomia. 
Żadne stowarzyszenie nie możfli 
powstać — nawet rolnicze lub ar­
tystyczne —  jeśli nie ma na czeis 
prezesa lub sekretarza — hitlerow­
ca.^

Nigdzie śladu wolności. Ale to: 
nie znaczy, że nie ma głęboko ukry 
tej opozycji.

A wojna? Dorgelćs obszernie za­
trzymuje się przy problemie wojny 
w  Niemczech. Wszystko gotuje się 
do wojny. Wszak Hitler karmi spo 
łeczeństwo obietnicami, nadyma je 
pychą narodową. A taka pycha 
prowadzi do wojny. Oto po ulicy 
maszeruje oddział młodzieży. Mło­
dzież była dla Hitlera niebezpiecz­
ną, ale Hitler ją  pozyskał. „Dał 
tym chłopcom, dawniej bez w iary 
kolektywną duszę młodych zdo­
bywców".

Na razie międzynarodowe poło- 
żenie Hitlerii nie jest łatwe, pro­
klamować wojnę trudno. Aie jeśli 
jutro cierpliwość ludzi się wyczer­
pie, wówczas co? Czy Hitler nie 
rzuci wówczas hasła: „Oto przed 
wami doliny, najbardziej urodzajne 
na śwłecie!"

Tyle o Niemczech, Dorgelćs pisze 
jeszcze o Włoszech’, o Austrii 
I  wszędzie ten sam wzrok, skiero­
wany na Jeden problem — problem 
wolności. Skoro nie ma wolności— 
niema kultury! I  człowiek przęsła- 
Je być człowiekiem 1

Książka Dorgelćsa Jest hymnem 
na cześć wolności Autor w  niej ma­

ło zajmuje się problemami socjalny 
mi, ale ma duże zrozumienie dla 
godności człowieka, dla ku ltury 
Cztery totalitarne kraje uważnie 
przestudiował Dorgeićs. I przera­
żony rzuca okrzyk na cześć demo­
kracji: „Niech żyje wolnośćl"

K. CZAPIŃSKI.
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Benedykt Hertz

t a m i n - M i
Znany pisarz, Benedykt Hertz, 

nadesłał nam  cykl artykułów, któ­
rych druk rozpoczynamy dzisiaj. 
Pozostawiamy, rzecz prosta, auto­
rowi zupełną swobodę w  sformuło­
waniu jego  poglądów.

Red.
Czasy obecne wnlos.y do życia 

państw I narodów tyle zwrotów 
nieoczekiwanych, że związek przy 
czynowy tego, co jest, z tym, co 
się działo, wciąż stanowi zagad­
kę, rozwiązywaną w  sposób har­
dzi rozmaity, często lekkomyślnie 
upraszczany. Weżmy ng. wyprowa 
dzanie faszyzmu i  pokrewnych 
mu ruchów z rzekomego „przeży­
cia się demokracji" i  ustroju parla­
mentarnego. Jest to tłumaczenie 
dziś może najpopularniejsze, naj­
mniej budzące zastrzeżeń, choć — 
zdawałoby się — każdego uderzać 
powinny fakty, które twierdzeniu 
temu kłam zadają. Parlamenta­
ryzm nie przeżył się bowiem tam 
gdzie istnieje oddawna, t. j. w  pań 
stwach kulturalnie przodujących; 
„przeżył" się natomiast tu, prze- 
dewszystkim, gdzie był importo­
waną, zagraniczną nowalią. Przy-

M b . . .  b m i j i
pominą to nam modne w końcu 
XIX  wieku gawędy o bankructwie 
nauki, którą grzebano najuroczyś- 
ciej w  krajach... analfabetów.• «*

Potężny cios zadała Wielka 
Wojna liberalizmowi, długo utoż­
samianemu z demokracją przez 
sfery mieszczańskie. Rok 1914 po­
łożył kres „leseferyzmowi" ekono­
micznemu i  —  wbrew intencjom 
istotnych sprawców kataklizmu — 
zapoczątkował gospodarkę plano­
wą. Państwa wojujące nagle spo­
strzegły, że produkcji pozostawić 
nie mogą na łasce wolnej konku­
rencji kupców i fabrykantów. 
Przemysł i handel musiano oddać 
pod komendę generałów. Popular 
ne hasło: „wszystko dla wojny, 
wszystko dla zwycięstwa" wyklu­
czało możliwość jakiegokolwiek o- 
poru ze strony tak zw. obecnie 
„sfer gospodarczych", których in­
teresy zeszły na plan drugorzęd­
ny. Wojenny absolutyzm, zawie­
siwszy ustawy konstytucyjne na 
kołku, ją ł narzucać swą wolę nie- 
tylko produkcji, ale 1 konsumeji, 
mając na oku swoiście rozumiane

dobro powszechne, a nie zyski czy 
uprawnienia jednostki.

Państwa wojujące nie przestały 
jednak być państwami kapitalisty 
cznymi pod względem podstawo­
wych swych zasad. Wywłaszcza­
jąc tak zw. inicjatywę prywatną i 
biorąc na siebie jej reję, trakto­
wały to jako zło konieczne, akcję 
chwilową, przemijającą. Okazało 
się wszakże, iż akcja ta miała sze 
reg nieprzewidzianych następstw 
rozmaitej trwałości.

Jednym z najbliższych je j skut­
ków było przystosowanie się „sfer 
gospodarczych" do przewagi w 
życiu ekonomicznym państwa 

wyobrażającego zcementowany in 
teres publiczny. Przystosowanie 
to wyraziło się zastąpieniem wol­
nej konkurencji przez solidaryzm. 
Zaczęły powstawać samorzutnie 
kartele, których zaledwie drobna 
część została oficjalnie ujawnio­
na*). Początek dały im zmowy 
kupców, chowających na komen­
dę pewne towary i zgodnie śrubu-

*) Kartele I tru sty  istnia ły  i  przed 
wojną —  zwłaszcza w  Amryce. D o­
tyczyły on jednak tylko wielkiego 
przemysłu, a  zwłaszcza działów, opa­
nowanych przez nielicznych praed- 
sięborców. Teraz natom iast w  tym 
samym duchu zaczęli postępować na­
w et detaliści, naw et drobni sklepi­
karze.

jących ich ceny. Akcji tej prze­
zwyciężyć nie mogły żadne repre­
sje, bezskutecznie też walczyła z 
nią opinia publiczna. Ataki wzma 
cniały tylko solidarność uważają­
cych się za „o fia ry" kupców i prze 
mysłowców. Szeregi ich zacieś­
niały się i  stopniowo narastały 
ideowe podstawy kartelizacji, od­
suwając w  cień dawne zasady wol 
nej konkurencji.

Znane hasło robotnicze: „Pro­
letariusze wszystkich krajów, łącz 
cie s łę l" —  spotkało się wreszcie 
z należytą odpowiedzią — nie pi­
saną wprawdzie i  nie wykrzykiwa 
ną na masówkach, niemniej wszak 
że przejawiającą się w  czynach: 
„Kapitaliści wszystkich krajów, 
do szeregu!"

♦ »♦
Wprawdzie kapitał zawsze był 

kosmopolityczny, jednak rzeczni­
cy interesów jego, usiłowali fakt 
ten w  cień usuwać. Dla przeciw­
działania solidarności klasowej pro 
letariatu potrzebna była „jedność 
narodowa" pracy i  kapitału. W 
związku z tym międzynarodowy 
kapitał, podobnie jak międzynaro­
dowy kościół, atakował możliwie 
jak najgłośniej międzynarodowość 
ruchu robotniczego.

Doświadczenia wojenne stały 
się groźne dla dalszej skuteczności 
tego manewru. Indeferentyzm na­
rodowy, a nawet państwowy fi-  
nansjery zdemaskowały liczne fak­

ekonomiczny. Zdaniem jednych — 
koniunkturalny, zdaniem innych— 
strukturalny, kryzys ten był, bądź 
co bądź, zjawiskiem z wielu 
względów nowym. Przede wszy­
stkim nową była jego powszech­
ność. Ogarnął Europę i Amery­
kę, kraje przemysłowe i  rolnicze, 
nie oszczędził nawet państw, któ’ 
re w wojnie udziału nie brały I 
których nieszczęściem stał się ich' 
dobry, żadnym inflacjom nre po­
dlegający pieniądz. Szwajcarski 
frank np. w  łacińskiej unii mone­
tarnej tak przerósł inne je j znaki 

płatnicze, że handel zagraniczny 
tego kraju prawie ustał.

powszechność kryzysu wpływa­
ła z jednej strony łagodząco na 
jego dokuczliwość. świadomość, 
że „nietylko u nas, ale wszędzie" 
taka bieda, mitygowała niezadowo 
lenie mas I , .usprawiedliwiała" 
bezradność władz lokalnych. Z dril 
giej strony jednak zaostrzała kry­
tycyzm w  stosunku do istniejącego 
ustroju, dogadzającego międzyna’ 
rodówce kapitalistycznej. Palenie 
zbiorów kawy w  Brazylii i  zata­
pianie kopalń węgla w  Polsce, o- 
bok długiego szeregu podobnych’ 
faktów, musiało przyczynić się do 
zrozumienia przez ogół zasadniczej 
wady panującego systemu, przy 
którym produkcji nie dyktują po­
trzeby społeczeństwa, ale speku­
lacje finansowe prywatnych posia- 
daczów majątku narodowego.

ty, do ukrycia niemożliwe. W po­
goni za zyskiem kapitał prywat­
ny ignorował granice państw wo­
jujących, zasilając strony wal­
czące bez żadnych względów na 
nakazy patriotyzmu. Podobnie też 
zmowy kupców i  fabrykantów, 
zastępujące dawną walkę konku­
rencyjną, przestały liczyć się z gra 
nicami politycznymi (nie mówiąc 
już o granicach etnograficznych) i 
dały początek wielkim koncernom 
międzynarodowym. Dzięki nim, 
całe olbrzymie działy przemysłu 
jak np. w  Polsce kopalnie węgla 
i nafty, uzależnione zostały bez­
pośrednio od finansistów zagrani- 
nicznych, którzy nie zadają sobie 
nawet fatygi udawania, że ich bo. 
daj w  najmniejszym stopniu ob­
chodzą losy eksploatowanego kra 
ju. Eksploatacja ta stała się w 
wielu wypadkach wyraźnie rabun 
kowa (zalewanie kopalń górno­
śląskich), wywołująca protesty na 
wet w  kołach bezwzględnych zwo 
lenników ustroju kapitalistyczne­
go.

* *
Perturbacje gospodarcze, towa­

rzyszące Wielkiej Wojnie, upa­
dek całych systemów monetar­
nych, pojawianie się w  obiegu 
bezwartościowych znaków płatn> 
czych, od których ucieczka była je 
dnym z powodów krótkotrwałego 
okresu „prosperity" (pomyślności) 
— wszystko to  zakończył kryzys
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W „narodowej” Hiszpanii

na skrzydłach samolotów bojowych
Z  Szanghaju donoszą, że ma. 

ły  oddział japoński stawiał w  cią­
gu 16 godzin skuteczny opór na­
tarciom całej brygady chińskiej 
na pozycjach, położonych w  są­
siedztwie przędzalni Kuang - Da 
na wschód od Yan-Tse-Pu.

Wojskom chińskim udało się 
ostatecznie zdobyć tę pozycję dzię 
ki dywersji grupy wolnych strzel­
ców, którzy przedostali się na ty­
ły  oddziału japońskiego. Po bitwie 
która trwała całą noc, wojska ja ­
pońskie przeszły o godz. 6 rano do 
przeciwnatarcia i  wyparły prze­
ciwnika.

Samoloty japońskie bombardo­
wały’ we środę o g. 14.30 ponownie 
lptnisko Lung - Szua, wzniecając 
liczne pożary. Omach konsulatu 
Guatemall został uszkodzony od­
łamkami bomby lotniczej. POhie- 
waż w  więzieniu Wardroad zosta­
ło kilkudziesięciu więźniów ran­
nych, postanowiono ewakuować 
6.500 znajdujących się tam osób

Nocne natarcie ze środy na

Moralność
„zbawców" Hiszpanii

czwartek samolotów japońskich 
rozpoczęło się o godz. 2,15. Lotni­
cy zrzucili kilkadziesiąt bomb na 
chińskie pozycje w  Czapei, Kiang 
Wan i  Nan-Tao.

Samoloty japońskie zniszczyły 
bombami kolejowy most na lin ii 
Szanghaj — Hang - Czeu o 40 
kim na południowy zachód od 
Szanghaju. Lotnictwo 
bombarduje w dalszym ciągu po­
łudniowe obszary Szanghaju. 
Artyleria chińska ostrzeliwała sto. 
jące w  tamtejszym porcie japoń­
skie statki „Szanghaj Maru“  i „Na­
gasaki - Mara". Na pokładach 
tych statków znajdowali się ja ­
pońscy uchodźcy, wśród których 
wielu zostało zabitych i  rannych

Wtorkowy nalot samolotów chiń 
skich na dzielnicę Hong - Kiu po­
ciągnął za sobą 18 ofiar ludzkich. 
Jedna z bomb wybuchła w  świąty­
ni buddyjskiej, zabijając duchow­
nego, 1 dziecko oraz dwuch a- 
chodźców japońskich. 2 japonki 
odniosły rany w  teatrze japońskim 
w którym zgromadzono uchodź­
ców.

14 b. m. pociągnął za sobą ponad 
tysiąc zabitych i  ponad dwa ty­
siące rannych wśród ludności c y  
wilnej, w  tym wicie kobiet i dzie­
c i

B s in tu ie  się lud
przeciw faszystowskim władcom

Wrogie nastroje ludności hisz­
pańskiej wobec faszystowskich 
władców w  tych częściach kraju

R»k rocznie odbywają s-ę w londyńskim Hyde Parku oryginalne zawo. 
dy pływackie, w których uczestnicy muszą być w ubraniach. Zd°bywca 
pierwszego miejsca otrzymuje z rąk organizatora tych zawodów, piękny

Nalot samolotów chińskich W d  'puchar. Zdjęcie nasze przedstaw ia  m »m ent s ta r tu  7.u zawodników.

W  jed n ym  z  ostatnich swych  
przem ów ień  radiowych „łgarz z  
S ew illi"—  gen. Q ueppo de  Liano  
oskarża przewódców faszystow ­
sk ie j Falangi w  Salam ance o n ie­
m oralne zachowanie się wobec ko ­
b ie t hiszpańskich.

N a  sku tek  tego wystąpienia po ­
m iędzy  „dykta torem " Sew illi i 
fiihreram i z  Sa lam anki powstał 
zażarty  antagonizm . Zw ażyw szy  
na cichą nienawiść, ja k ą  żyw ią  do 
siebie so jusznicy gen. Franco —
N iem cy  i  W łosi, a k tóra w yłado­
w u je  się w  stałych b ija tykach  m ię­
d zy  żołnierzam i, oraz na  niezado­
wolenie, k tó re  panuje  wśród M a­
rokańczyków  —  nie  m ożna p o ­
w iedzieć, aby arm ia „narodowa" 
grzeszylc zwartością i  brater­
stwem .

OSTATNIE DEPESZE I  WIADOMOŚCI NA STR.

które znajdują się pod okupacją 
wojsk powstańczych rosną.

Ilustracją ich były rozruchy ja­
kie miały ostatnio miejsce w Ma­
ladze, Algeciras, Grenadzie i Tole 
do. Również w  ban Sebastian do­
szło do poważnych starć grupy 
ludności z oddziałami armii po 
wstańczych — naskutek czego 
władze miejscowe zarządziły zam 
knięcie granicy w  kunie, by zapo­
biec rozszerzaniu się wieści o tym 
co zaszło.

Lindhergh kupuje wyspę
Słynny lotnik amerykański Lind-, 

bergh, który ostatnio kilkakrotnie 
odwiedzał Bretanię, przebywając 
posiadłości słynnego uczonego,,
A . Carelła, z  którym współpracuje 
nad zagadnieniem mechaniki działa­
nia serca ludzkiego, zamierza osie- 
dlii się na stale w Bretanii.

Wedługi informaoyj „Le Journaf 
Lindbergh prowadzit ma rokowania 
o nabycie małej pięknej wysepki. 

Ile Milio,

C z y  N e g u s  p o w r ó c i
&y u ła t w ić  W ło c h o m  w ła d a n ie  A b is y n ią ?

Prasa angielska donosi, iż I emisariusze włoscy mieli starać 
Mussolini dwukrotnie (raz na w io-l się nakłonić go do objęcia tronu 
snę i  drugi raz przed trzema ty- po ojcu. Nalegania te miały być 
godniami zwracał się do Haile tak uporczywe, że Haile Selassie 
Selassie z zapytaniem, czy gotóvi odwołał syna do Anglii. Negus 
byłby powrócić do Addis - Abe- miał dać do zrozumienia Wło- 
by, by zasiąść na tronie jako len- chom, że gotów jest rokować, je? 
nik Włoch. Negus odpowiedział dynie na platformie Ligi Narodów
odmownie.

Ponadto, gdy następca tronu a-
bisyńskiego przebywał, po opusz­
czeniu Abisynii, w  Jerozolimie;

-EJ i  2-EJ.

Na ratunek Lewoniewskiem u
ruszają lotnicy amerykańscy i sowieccy

,Newś Chronicie" stwierdza, że 
Negus byłby gotów ewentualnie 
powrócić, do kraju jako tytularna 
głowa państwa, znajdującego się 
pod mandatem, sprawowanym 
przez Włochy, z ramienia Ligi Na­
rodów. Mussolini zaś żądać-ma 
formalnej . abdykacji, po której 
nastąpiłoby uznanie suwerenności 
Włoch nad Abisynią i wyklucze­
nie Abisynii z Ligi Narodów, zaś

po lytn dopiero mógłby nastąpić 
powrót Negusa.

Starania te mają być podykto­
wane trudnościami, jakie Włochy 
napotykają w  Abisynii. Obecność 
Negusa lub członka jego rodziny 
ułatwiłaby pacyfikację kraju. Sta­
łe wrzenie w Abisynii wymaga — 
zdaniem sfer poinformowanych — 
utrzymania niezwykle licznych 
garnizonów.

„News Chronicie" donosi poza 
tym, że Rząd brytyjski de facto 
uznał podbój Abisynii, zaś 27 
stycznia sekretarz dla spraw ko­
lonialnych kraju Somali, będące­
go pod brytyjskim protektoratem 
podpisał w Rzymie porozumienie, 
mocą którego administracja

mali wzamian za prawo używania 
pastwisk nadgranicznych w  Abisy 
nii, pozwoliła Włochom na korzy­
stanie z portów Berberą i Zeila. 
Porozumienie to jednak nie upo­
ważnia do wwozu broni przez te 
porty. Władze brytyjskie w  So­
mali zobowiązać się miały do 
utrzymywania w  dobrym stanie 
szosy do Ogadenu.

W  okolicach miejscowości St. 
Jaime de Compostella operuje k il- 
ka oddziałów „wolnych strzel­
ców" którzy —  wspomagani przez 
okoliczną ludność — uprawiają 
partyzantkę, groźną dila oddzia­
łów  stacjonowanych w  okolicy i  
transportów wojskowych po­
wstańców.

Specjalnie dokuczliwe dla po­
wstańców są akty sabotażu upra­
wiane przez grupy rybaków i ma­
rynarzy, którzy posługując się nie 
wielkim i stateczkami, lądują w, 
różnych punktach wybrzeża ni­
szcząc komunikację i  b ijąc mniej­
sze oddziały gwardii cywilnej i 
patrole powstańców.

f  M otril robotnicy cukrowni 
urządzili manifestację, która prze­
rodziła się w  otwartą rewoltę. 
Aby ją  stłumić krwawo po­
wstańcy musielł sprowadzić gar­
nizony wojskowe z' Sierra Lujat- 
Orjiva i  Carcajal Negro.

W  Carataunas również wybu­
chły zamieszki, przy tłumieniu któ 
rych powstańcy użyli dynamitu

a rozsadzenia barykad.
W  Grenadzie zbuntowały się 

oddziały szturmowe i  dwa bata­
liony „regulares". Bunt ten został 
krwawo stłumiony.

W  Ceucie 150 żołnierzy 2 pułku 
strzelców afrykańskich odmówiło 
posłuszeństwa w  chwili, gdy mia­
no ich załadować na okręty dla 
przewiezienia do Hiszpanii. Żoł­
nierze ci zostali rozbrojeni i  inter­
nowani w  koszarach Gonzalez 
Tablas.

W  licznych miastach, mimo sza 
lejącego terroru, powstają konspi 
racyjne organizacje antyfaszystow 
skie, które oprócz agitacji prowa­
dzą akcję sabotażową I terory- 
styczną.

W iadomości < ąortow e
Dyscyplina i dżentelmeńskie zachowanie 

przede wszystkim

Znany badacz podbiegunowy 
Wilkins zamierza wystartować na 
ratunek Lewoniewskiego. Samolot 
będzie prowadził pilot kanadyj­
ski Kenyon.

Sowiecka komisja rządowa, or­
ganizująca lot Moskwa — Amery­
ka, komunikuje, że w dniu 18 b 
m. nie można było stwierdzić do­
kładnie miejsca, w  którym znaj­
duje się radiostacja samolotu 
N—209.

Samoloty ratownicze nadal po­
suwają się na północ. Samolot 
N—2 (pilot Zadków) przybył do 
Wełlen, samolot N—207 (pilot

' Gracjański) wystartował z Kras­
nojarska do Dudinki, samolot 
N—206 (pilot Gołowin) wystarto­
wał z Kazania do Swierdłowska.

W nocy łamacz lodów „Krassin1 
odpłynął z przylądku Schmidta 
w  kierunku Alaski. Na pokładzie 
łamacza lodów znajdują się dwa 
samoloty typu P—5, wypróbowa­
nego podczas ratowania ekspe­
dycji Czeluskina. Na statku znaj­
duje się 14-tu lotników pod do 
wództem pilota Kamińskiego. Lot­
nikowi Golowinowi, który wy­
startował z Kazania, towarzyszy 
znany lotnik Slepniow.

Cruz del Marques
w rękach wojsk Rządu hiszpańskiego
Rządowy komunikat donosi. We 

wtorek doszło do zaciętych walk

.Paneuropa** zlikwidowana
na terenie „Trzeciej”  Rzesyy

na północy prowincji Palencja 
obszarach, graniczących z prowin­
cją Santander. W wyniku tych 
walk wojska rządowe zajęły wzgó 
rze Valdetorre i  miejscowość Cruz 
del Margues. Wojska powstańcze 
cofnęły się, pozostawiając na po­
lu bitwy licznych zabitych oraz 
znaczną ilość materiału wojenego 

Zajęte wzgórze ma duże znaczę, 
nie strategiczne, ponieważ domi­
nuje nad pozycjami powstańczy­

mi. Wkrótce po tym wojska po­
wstańcze kontratakowały, usiłu­
jąc odzyskać utracony teren, ata­
ki te jednak zostały z wielkimi dla 
nich stratami odparte.

Operacje wojenne na froncie 
madryckim ograniczyły się do 
działań czysto lokalnych,

Na odcinku Carabancliel oddzia 
ły rządowe usiłowały odebrać po­
wstańcom grupę zdobytych do 
mów, natrafiły jednak na zdecy­
dowany opór.

Sięgam y pam ięcią  w stecz do 
czasu narodzin  sportu polskiego. 
M im o skrzętnych  poszukiw ań  nie  
zn a jd u jem y  w ypadku , b y  nasi 
w ybrańcy na teren ie  zagranicz­
n ym  zachow ali się w  sposób p rzy ­
noszący w styd  i  kom prom itację  
sportowi i  dobrem u im ien iu  p o l­
skiem u. T e  m an iery  „nadwiślań­
sk ie"  icprowadzone zosta ły  p rzez  
naszych m istrzów  dopiero  w  osta­
tn im  n iem a l roku . Jeszcze n ie  za ­
tarła się sprawa skandalicznego  
zachowania się m istrzów  teniso­
w ych  w  B ukareszcie, a  ju ż  w y­
p łynę ła  nowa kom prom itacja . 
Z ły
Pan Braun, znow u m istrz  po lski,

Wiedeńskie biuro organizacji pan­
europejskiej komunikuje, ie  władze 
niemieckie zarządziły konfiskatę 
wszystkich majątków i  kapitałów or­
ganizacji paneuropejskiej na terenie 
Rzeszy. W  kołach poinformowanych

zarządzenie to tlomacżą tym, 
„paneuropa" jako organizacja o 
rakterze międzynarodowym 
sprzeczna z zasadami totalnego pań­
stwa niemieckiego.

Nowoczesne oczyszczanie W arszawy

B ie d a - g r ó b
pochłąnął 3

We wtorek późnym wieczorem, na 
terenach towarzystwa sosnowieckiego 
w Niwce, oboh kolonii Okrzeja, w 
jednym z  biedaszybów, głębokości 74 
m tr, odciętych zostało od wyjścia 
wskutek wybuchu 3 ludzi: Stefan Do 
mański, Antoni Gola i Adam Roman 
czyk (wszyscy z Klimontowa).

Na pomoc wezwano kolumnę ratun 
kową z kopalni „Niwka". Kolumna 
pracuje bez przerwy, jednak dosta­
nie się do szybu wskutek płomieni, 
jest prawie niemożliwe. Istnieje po. 
ważna obawa o los robotników. Ak­
cja ratunkowa trwa.

Połykacz żelaza przed sadem
W środę w godzinach rannych spro­

wadzony został w Warszawie z więzienia 
śledczego na rozprawę w oddziale II  
karnym Sądn Grodzkiego (Trębacka I) 
Tadeusz Łowiński, lat 29.

Oczekując na rozprawę sądową, Ło- 
wióski uległ ostrym bólom żołądka 
wskutek czego wezwano Pogotowie i  ■ 
odroczono rozprawę. Lekarz Pogoto­

wia stwierdził u  niego temperaturę nor­
malną.

Łowiński oświadczył, iż przed cztere­
ma dniami połknął, w zamiarze samo­
bójczym dwa kawałki żelaza. Odwie­
ziono niedoszłego podsądnego do szpi­
tala na Czystem, gdzie stwierdzone zo­
stanie, drogą rentgenologiczną, czy w ,

p .łh , , ł

W ostatnich czasach Zarząd Miasta Warszawy w ydał blisko pó ł miliona zło. 
tych zakupno specjalnie 6konstrnow..nych kubłów do zbiórki śmieci, oraz 
trzy  hermetyczne wozy, do których wrzucane s-- śmiecie podczas objazdu po 
Warszawie.

śmiecie z kubłów są wrzucane do takiego

w icem istrz św iata i  
w  B udapeszcie zachow uje się 
skandaliczny sposób. Z na leźli się 
odrazu obrońcy, k tó rzy  powiada­
ją, że  tem u  w inna  „gwara sporto­
w a". Co to  znaczy  gwara sporto­
wa. C zy  p rze z  z  górą 20-tu la t  o- 
sta tnich sport p o lsk i n ie  posia­
dał sw ojej gwary? C zy  je s t ona 
przyw ile jem  dopiero  bieżącego  
roku?  B yła  ta  gwara, ale b y li lu ­
dzie, k tó rym  n ik t  w  głowie n ie  
przewrócił, k tó rych  n ik t  n ie  de­
m oralizował pochlebstw am i i  n ie  
w yw yższał do  p iedesta łu  bohate­
rów, w ie lk ich  dobrodziejów  naro­
dow ych! P an B ra u n  n ie  krępu je  

n iczym . K tó ż  jem u , zdobyw ­
cy  drugiego m iejsca  na O lim pia­
dzie, m oże  być rów nym ? Poseł 
p o lsk i w  B udapeszcie, a lbo  zwy- 

ijni p rezesi zw iązków  węgier­
skich?  I, k ie d y  wszyscy k  skupie- 

przysłuchu ją  się przem ow ie- 
przedstaw iciela zw ią zku  wę­

gierskiego, pan  B raun  —  rzuca  o- 
braźliw e słowa p o d  adresem  gos­
podarzy. A  p o  tym  m ów i się, że 
to gwara sportowa tem u  w inna.

To jed n a  strona m edalu . A  te-
■z druga. O kazuje  się, że  to  moc-
>. w ino ta k  uderzyło  m istrzow i 

do głow y. D oskonale! A , co ro­
biło  k ierow nictw o w tedy , g d y  ten  
sportowiec u p ija ł się do  n ieprzy­
tom ności? C zem u tolerow ało to  
po jen ie  się alkoholem ?

C zy ty lko  w ioślarze korzysta li 
z  bankietów ? I le ż  ty ch  bankie­
tów  m ie li nasi p iłkarze?  1 rzecz  
charakterystyczna, osobliwa: za­
równo tenis, ja k  i  w ioślarka za- 

racze j d o  ta k  zwanego

sportu „arystokratycznego", •  
sport p iłka rsk i do  tego bardziej 
prym ityw nego. M oże dlatego, 
ten is i  w ioślarkę upraw iają p rze­
de w szystk im  lu d z ie  z  „ lepszej 
sfery". I , proszę bardzo, te  „lep­
sze"  s fery  ko m p rom itu ją  dobre  
im ię  sportu  p o k M e p ,. a  ten  
„plebs" jakoś zachow uje się  du ­
żo przyzw oiciej. O kazu je  się, że  
in teligencja n ie  zaw sze id zie  w  
parze z  ku ltu rą  i  do b rym  w ycho­
w aniem .

P ostępek B rauna n ie  zasługuje  
na  uspraw iedliw ienie. J eśli jego  
zachowanie się by ło  w yp ływ em  
nadm iernego używ ania  alkoholu , 
to  ob o k  niego w in n i być ukarani, 

k tó rzy  m ie li obow iązek nad  
n im  czuwać, ale to  w  n iczym  n ie  
zm n iejsza  w in y  sprawcy skanda­
licznego zachowania się rta ob­
czyźnie.

Trzeba  p ilnow ać dyscypliny. 
W łaśnie dlatego, że  skandalicz­
nych  w ystępków  dopuszcza ją  się 
m istrzow ie oznacza to, że  sport 
po lsk i m oże stracić k red y t dobre­
go im ien ia  zagranicą, je ś li tych  
panów  n ie  w eźm ie się na leżycie  
w  karby. B łęd n em  je s t  rozumowa- 

zasługi m istrzów  w ym a­
gają względów. W ręcz przeciw ­
nie, o n i po w in n i być surow iej ka ­
rani, n iż  szaracy. P rzyk ła d  id zie  
z  góry. R a cze j zrezygnow ać z  „u- 
sług" tych  „gwiazd", je ś li one  
przynoszą nam  sw oim  zachowa­
n iem  w styd. T o  je s t  zdrowsze i
bardziej dydaktyczne!

M . S T A T T E R .

P iłka  nożna
OBÓZ TALENTÓW — PWATT 

5:0 (5:0).
We wtorek na stadionie WP. roze- 

grany został mecz piłkarski pomięcL.' 
1 • -• • ’ --  Pwattem, za-

Lekko a tle tyk a
PROPOZYCJA STARTU AMERYKAN’ 
SKICH LEKKOATLETÓW W POLSCE

Polski Związek Lekkoatletyczny o- 
trzym ał od związku szwedzkiego pro­
pozycję przyjęcia amerykańskiej druży­
ny lekkoatletycznej, odbywającej tour­
nee po Europie, na jednym występie 
w Warszawie jeszcze w bieżącym mie- 

i. Ze względu na zbyt bliski ter- 
zarząd PZLA odpowiedział od-
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Co będzie dalej?
jak długo samorząd będzie terenem jałowości i „dojutrkowania"

W  ro k u  b ie ż ą c y m  m o ż n a  z a o b ­
se rw o w ać  n ie z w y k łe , j a k  n a  n a sze  
s to su n k i , “ ja w isk o . Z a g a d n ie n ie  
S a m o rz ą d u  w  o g ó le , a  w  szczegól­
n o śc i s p ra w a  f in a n s ó w  m ie jsk ic h , 
o b u d z iły  n ie b y w a łe  d o ty c h c z a s  za ­
in te r e s o w a n ie . W  n a sz y m  ż y c iu  p u  
ib licznym  je s t  to  o b ja w  d o d a tn i  z 
p u n k tu  w id z e n ia  c e lo w e j a k c j i  u- 
św ia d a m ia n ia  o p in i i  p u b lic z n e j ,  
iż  z k w e s t ią  r o z w o ju  g o sp o d a rk i 
s a m o rz ą d o w e j śc iś le  s ię  łączy  
is to tn y  in te r e s  sp o łe cz eń s tw a  i 
P a ń s tw a .

Z a te m , j a k b y  w  u z n a n iu  te j  
p r a w d y , o s ta tn io  s to su n k o w o  d u ­
ż o  p isz e  s ię  i  m ó w i o s ta n ie  f in a n ­
só w  w  sa m o rz ą d z ie ,  o  c ię ż k ic h  jego  
z m a g a n ia c h  z t r u d n o ś c ia m i n a  
d ro d z e  do  z a s p a k a ja n ia  często  n a ­
w e t n a je le m e n ta r a ie j s z y c h  p o ­
t r z e b  lu d n o śc i.

K ie d y  w rz e c z o w e j d y sk u s ji , p r z e ­
w a ż n ie  o p a r te j  n a  m a te r ia le  s ta ty ­
s ty c z n y m  i n a  p o w a ż n y c h  p u b li­
k a c ja c h ,  z d a w a ły  s ię  z a n ik a ć  o d ­
r ę b n e  o d  s ta n o w isk a  s a m o rz ą d u  
z a p a try w a n ia  n a  s p ra w ę  o b e cn e g o  
s ta n u  g o s p o d a rk i  i sp o s o b u  p o p r a ­
w y  f in a n s ó w  k o m u n a ln y c h , o raz  
k ie d y  w  z g o d n o śc i p o g lą d ó w  s łu ­
sz n ie  d o p a try w a n o  s ię  m o ż liw o śc i 
r y c h ły c h  d e cy z y j i  ro z s trz y g n ię ć , 
—  w y d a rz e n ie m  n ie z w y k ły m , n a ­
w e t  w  n a sz y c h  w a r u n k a c h , je s t  
s ta n o w isk o  p .  m in . K w ia tk o w sk ie ­
go  w o b e c  z n a n y c h  —  m . in . i  z 
n a sze g o  p is m a  z d n . 16 u b .  m . —  
w n io sk ó w  i  p o s tu la tó w , ja k ie  c e n ­
t r a l n a  k o m is ja  oszczędnośc iow o- 
o d d łu ż e n io w a  z g ło s iła  n a  z a k o ń ­
c z e n ie  a k c j i  o d d łu ż e n io w e j n a  p o ­
s ie d z e n iu  9 u b .  m . w  B a n k u  G o­
sp o d a rs tw a  K ra jo w e g o .

K ry ty c z n ie  o m ó w io n e  w  n a szy m  
p iś m ie  z d n . 2  b .  m . w  a r ty k u le  
p .  t .  „ B ły sk o tl iw e  a k c e n ty 41 p o s tę ­
p o w a n ie  o d d łu ż e n io w e  czę s to  d a ­
w a ły  m o ż n o ść  p r z y  b liż sz e j o b se r­
w a c ji  s tw ie rd z e n ia  n ie u z a s a d n io ­
n e g o  o p ty m iz m - , w  o c e n ie  sy tu a ­
c j i  f in a n s o w e j sa m o rz ą d u . T o te ż , 
im  m n ie j  o c z e k iw a n o  w ła śn ie  ze  
s tro n y  c e n t r a ln e j  k o m is j i  p o tw ie r­
d z e n ia  p rz e w a ż n e j  c zę śc i p o s tu la ­
tó w  sa m o rz ą d u  w  d z ie d z in ie  
trw a lsze g o  u z d ro w ie n ia  je g o  go­
sp o d a rk i ,  ty m  w ię k szą  n ie s p o ­
d z ia n k ą  b y ło  p rz e m ó w ie n ie  p . 
m jp . K w ia tk o w sk ieg o  n a  w sp o m ­
n ia n y m  p o s ie d z e n iu . 9-go u b . m . 
Z w łaszcza , ż e  ja k o  „ p o d m u ró w k a 44 
w y n ik ó w  o d d łu ż e n ia ,  ja k o  w a ru ­
n e k  o s ta te cz n eg o  u p o rz ą d k o w a n ia  
o d d łu ż o n y c h  z w iąz k ó w  s a m o rz ą d o ­
w y ch , p o d k r e ś lo n a  z o s ta ła  m . in . 
k o n ie c z n o ść : 1 )  z m ia n y  p a ń s tw o ­
w e j p o l i t y k i  z a tru d n ie n ia ,  2 )  o d ­
c ią ż e n ia  s a m o rz ą d u  o d  sz e reg u  
p rz e rz u c o n y c h  n a  n ie g o  obo w ią z ­
k ó w  i  „ fu n k c y j  z le c o n y c h 44,  3 )b a r -  
d z ie j ró w n o m ie rn e g o  ro z ło ż e n ia  
n a  z w ią z k i s a m o rz ą d o w e  d o ty c h ­
c za so w y c h  c iężaró w  f in an so w y c h , 
4 )  p rz e w id y w a n ia  p r z y  re fo rm a c h  
n ie k tó r y c h  p o d a tk ó w  p a ń s tw o ­
w y c h  e w e n tu a ln o śc i n ie k ie d y  po  
p r o s tu  k a ta s t ro f a ln y c h  o d d z ia ły ­

w ań  ty c h  r e fo rm  n a  s ta n  g ospo ­
d a r k i  s a m o rz ą d o w e j.

C h o ć  n ie  w szy s tk ie  w n io sk i i  
p o s tu la ty  m o g ły b y  sp o w o d o w ać  w  
ra z ie  r e a l iz a c j i  p e w n e  f in an so w e  
s k u tk i  d la  S k a r b u  P a ń s tw a , b o ­
w ie m  w  d u ż y m  s to p n iu  m a ją  one  
c h a r a k te r  ra c z e j p o rz ą d k o w y , —  
p o d  a d re se m  s a m i r z ą d u  p a d ła  
g ło śn a  o d p o w ie d ź , k tó r ą — p o  ro z ­
sz y fro w a n iu  dosłow nego  te k s tu  
p rz e m ó w ie n ia  —  m o ż n a  s tre śc ić : 
nic  z  tego!  J a k  d o ty c h cz as  w ie le  
in n y c h  p o s tu la tó w  n ie  p o c ią g a ją ­
cy ch  g ro sza  w y d a tk u  ze  s k a rb u  
p a ń s tw a , a n i  n ie  z m ie rz a ją c y c h  do 
ja k ic h k o lw ie k  św ia to b u rc z y c h , za ­
sa d n ic z y c h  z m ia n  w  o rg a n iz a c ji 
p r a w n e j  s a m o rz ą d u , ró w n ie ż  i  te  
w n io sk i z a p e w n e  p o z o s ta n ą  n a d a l  
ty lk o  w n io sk a m i, w b re w  s ta ry m  i 
n o w y m  d e k la ra c jo m  i  o f ic ja ln y m  
z ap o w ie d z io m , j a k  xjp. w  d n . I-go  
c ze rw ca  r .  b .  w  k o m is j i  sk a rb o w e j 
S e jm u .

R ó ż n e  m o ż n a  sn u ć  re f le k s je  i  
k o m e n ta rz e  n a  te m a t  s to su n k u  
c z y n n ik ó w  b iu ro k ra ty c z n y c h  do

E. C. Bentley i H. W. Alen » )

ŚMIERĆ FILANTROPA
(przekład z angielskiego B. K o p e ló w n y)

—  C hcę c i p o w ie d z ie ć . B y ło  to  na jgo rsze z ca łe j 
h is to r ii .  O d p isa ła m  m u  do B r in to n , że p rz y jm u ję  je ­

go zap rosze n ie , N ie  m ia ła m  na  to  och o ty , a le  n ie  
w id z ia ła m  m o ż liw o ś c i p o s tą p ie n ia  ina cze j. O s ta ­
te czn ie  n a tu ra ln e  z jego s ra n y  b y ło , że z a c h o w y w a ł 
się w  ta k i  w ła ś n ie  sposób ; n a tu ra ln e  b y ło , że ch c ia ł 
się ze m n ą  zob aczyć  —  a ja  b y ła m  w o b e c  n iego 
n ie s p ra w ie d liw a , cho c iaż  n ie  ro b iła m  sob ie z tego 
p o w o d u  w y rz u tó w . P rz y ję ła m  w ię c  zap rosze n ie  —  
i, ja k  w ie sz , sp o tk a ła m  s ię  z  n im - B y ł  z p o c z ą tk u  

zu p e łn ie  p ro s ty  i  s ym p a tyczn y , —  m ó w ił tro ch ę  
o  m o je j m a tce  i  p o w ie d z ia ł, że jes te m  o  w ie le  b a r ­
d z ie j p o d o b n a  do  o jc a  —  co  w ie d z ia ła m  le p ie j od 

n ie g o ; —  za zn a c z y ł ta k ż e , że to , iź  p o z o s ta ł sam 

n a  s ta re  ła ta , za czę ło  g n ę b ić  go  te ra z  p o  raz  p ie rw ­
szy, P o te m  m ó w ił o  czas ie , k ie d y  p o zn a liśm y  się 
w  S z k o c ji i p rz y z n a ł, że p rz y je c h a ł do  te go  h o te lu  
d la teg o , iż  w ie d z ia ł,  żę ta m  będę , —  p o n ie w a ż  
c h c ia ł się p rz e k o n a ć , ja k ie g o  ro d z a ju  jes te m  is to tą ,

T r e n t  s k in ą ł g ło w ą . —  M y ś la łe m  o te j m o ż liw o ś c i 

—  p rz y z n a ł. —  A le  to  p rz e c ie ż  b y ło  m n ie jw ię ce j 
p rz e d  ro k ie m . P rzypu szczam , że spo doba łaś m u 
się —  to  je s t n o rm a ln a  rzecz , że s ię  po do ba sz  lu ­
dz io m ! —- C zem u w ię c  c ze ka ł ta k  d ia b e ln ie  d łu go , 

zanim  p rz y s tą p i ł  do  d iz ia ła n ia 7  S p o d z ie w a łb ym  się,

że c ię  p o in fo rm u je  n ie z w ło c z n ie  o sw ym  d rz e w ie  
g e ne a lo g icznym  —  za ra z  p o  s p ra w d ze n iu , że jes teś 
rze czyw iśc ie  ta k a , ja k ą  w id z ia ł c ię  w  im a g in ac ji.

W y ra z  tw a r z y  E u n ice  s tw a rd n ia ł.
—  N o , p o  p ro s tu  n ie  ro zu m ia łe ś  m ego w u ja , to  

w szys tko ,-, Zda je  się, że n ie  w ie lu  lu d z i go r o z u ­
m ia ło  ta k ą  p rz y n a jm n ie j m am  na dz ie ję . Ż a r t ’  
p rze ko n a sz  się, d laczego z w le k a ł. .. Po p rz y p o m n ie ­
n iu  ta m te g o  o k re su  w  S z k o c ji, za czą ł w y p y ty w a ć  
m nie  o m o ją  k a r ie rę . T o  m i d o s ta rc z y ło  te m a tu  do 
ro z m o w y  —  b y ła m  z te g o  z a d o w o lo n a ; —  o p o w ie ­
d z ia ła m  m u, od  czego zaczę łam  i  ja k  po dn o s iła m  się 
w  gó rę ; —  b y ła  to  zu p e łn a  a u to b io g ra fia . W y s łu ­
c h a ł w s z ys tk ie g o , a le  ja k  g d y b y  z  do syć  p o n u rą  m i­
ną , —  a p o ty m  z a p y ta ł, ja k  p o w o d z iło  m i się o s ta t­
n io . P o w ie d z ia ła m  m u zu p e łn ie  szczerze , że b y ł  to 
n a jg o rs z y  r o k  od czasu, k ie d y  uznana zo s ta łam  za 
gw ia zdę . Z a czą ł zad aw a ć  p y ta n ia , w ię c  ob ja śn iła m  
go, że z a czę ła  m n ie  n a p a s to w a ć  p ra sa  W e s tla k e  i  
tu ra  a m e ryka ń ska  z ja k ie g o ś  p o w o d u  n ie  do sz ła  do 
s k u tk u , —  p o w ie d z ia ła m , że s tra c iła m  dużo —  ja k  
na m n ie  —  p e r ,  ję d z y  w  p e w n y m  p ry w a tn y m  
p rz e d s ię w z ię c iu , —  m ia ła m  n a  m y ś li *ę n ie p rzy je m n ą  
h is to r ię , o  k tó re j c i  w sp o m n ia ła m , —  n ie  p re cyzu ją c , 
co to  b y ło - R a n d o lp h  c h c ia ł zna ć  szczeg ó ły , a le  p o  
w ie d z ia ła m , że w o lę  o  ty m  n ie  m ó w ić ,

A  p o te m , F i lu ,  z w a liła  s ię  b e lk a , k tó rą  d la  m n ie  
c h o w a ł. P o w ie d z ia ł coś w  ty m  ro d z a ju : —-  N o , m o ja  
droga , w id z is z  sam a, że n ie  m ożesz lic z y ć  na  scenę, 
ja k o  na  ś ro d e k  u trz y m a n ia  p rz e z  c a łe  ż y c ie . Z b ie ­
ra ła ś  p ię k n e  p lo n y , a le  w y d a je  m i s ię, że re p u ta c ja  

tw o ja  zaczyn '* b le d n ą ć  —  i  że je ż e li n ie  oszczę dza­

łaś , p rzysz ło ść  tw o ja  —  m ó w ią c  n a jd e lik a tn ie j —  je s t 
n ie p e w n a ... A le  jes te m  b l is k im  tw y m  k re w n y m — i  je ­
s te m  b o g a ty . C ucę s tw o rz y ć  c i ta k ą  p o zyc ję , do  ja k ie j 

jes te ś  u p ra w n io n a  -  ty ,  m o ja  s ios rzen ica  i m am  z a ­
m ia r  z o s ta w ić  c i w  te s ta m e n c ie  c a ły  p ra w ie  m a ją ­
te k . A le  są p e w n e  w a r u n k i —  je d n ym  z n ic h  jest, 
abyś w y rz e k ła  • ię  sceny, k tó rą  u w a żam  za n ie ­
m o ra ln y  i  n ie h o n o ro w y  sposób z a ra b ia n ia  na  życ ie . 
W o ła łb y m  racze j w id z ie ć  kogoś, k to  m i je s t b lis k i,  
m a r tw y m  u  s w ych  stóp , a n iż e li zd o b y w a ją c y m  s u k ­

ces w  te a trz e .
E u n ice , k tó ra  z c a ły m  sw y m  ta le n te m  n a ś la d o w a ­

ła  u p a rte g o  s ta rca , od da jąc  ze zd u m ie w a ją c y m  e fe k  
te rn  n a w e t a k c e n ty  jeg o m o w y  —  te ra z  po trzą sn ę ła  

o s trz y ż o n ą  g łó w k ą  i  z w ró c i ła  s ię  d o  T re n ta  z sze ­
ro k im  uśm iechem  na tw a rz y . —  Ja k ż e  c i się to  po- 
do ba ? —  z a p y ta ła . -  W  ka ż d y m  ra z ie  p o czu ła m  się 
o w ie le  le p ie j. N ie  m o g ła b ym  p rz y s ią c  co d o  ścisłość* 

s łó w  —  po za  ty m , że p o w ie d z ia ł „n ie m o ra ln y  i  n ie  
h o n o ro w y  sposób z a ra b ia n ia  n a  ż y c ie "  i  „m a rtw y m  
u  s w y c h  s tó p " ,  a le  rę czę  za ic h  sens. M o że  w y o b ra  
żasz sob ie , ja k  to  n a  m n ie  p o d z ia ła ło ?  O d ra zu  go to  
w a  b y ła m  w y b u c h n ą ć  —  a le  n ie  p o z w o liła m  sobie 
na  to , P o w ie d z ia ła m  m u  p o  p ro s tu , że n ie  chcę jego 
p ie n ię d z y , —  że d a w a ła m  sob ie  p rz e d  ty m  ra d ę  bez 
n ic h  i  bę dę  d a w a ła  w  p rz y s z ło ś c i. P o w ie d z ia ła m , 

że p rz y w y k ła m  do  te go , a b y  tro s z c z y ć  się sarna 
O s ieb ie , —  że jes te m  z u p e łn ie  g o to w a  z a ry z y k o w a ć  
to  n a d a l —  i  że  w  k a ż d y m  ra z ie  w o lę , ab y  ta k  

b y ło .
(D. c. n.). >

sa m o rz ą d u , t r a k to w a n e g o  n ic  ty le  
m o ż e, ja k  to  w id z ą  je d n i ,  n ie z b y t 
s e rio , i le  r a c z e j ,  z d a n ie m  in n y c h , 
b e z  w id o c z n e j k o n se k w e n c ji, z  p e ­
w n ą  n a w e t  b e z ra d n o śc ią , a le  za  to 
z d u ż ą  d o żą  u rzę d o w e g o  k o n w e ­
n a n su .

B io rą c  je d n a k  rze cz y  p r a k ty c z ­
n ie ,  a  n ie  d e k la m a c y jn ie ,  n a leż y  
m ie ć  n a  w zg lęd z ie , iż  sa m o rz ą d  r e ­
p r e z e n tu je  p o w aż n e  in te re s y  ógól- 
n o -p ań s tw o w e  o r a z  c o d z ie n n e  in ­
te re sy  lu d n o śc i, n ie p o d o b n a  w ięc 
w y o b ra z ić  so b ie  r o d z im e j w ła d zy  
p a ń s tw o w e j n ie  w  r o l i  r ze cz n ik a  
s a m o rz ą d u  i e g z y s te n c j i g o sp o d a r­
c ze j s a m o rz ą d u  n a  d łu ż szą  m e tę  w 
do ty c h cz aso w y c h  w a ru n k a c h .

I  je szc ze  je d n o . S a m o rz ą d  m a  
d u ż y  u d z ia ł  w  d z ie le  o d b u d o w y  
o d z y sk a n e j O jc zy z n y . Z  m o r a l­
n y c h  i p o lity c z n y c h  w zg lędów  m a 
w ięc  ty tu ł  do  o d p o w ie d n ie g o  w 
h ie ra r c h i i  sp o łe c z n e j m ie js c a , n ie  
gorszego  w  k a ż d y m  ra z ie ,  n iż  
p ie rw sz y  le p sz y  k a rte lik -w y d rw i-  
grosz.

Z B IG N IE W  Ż W A N .

Z G ó r n e g o  Ś .ąsK a
Na marginesie afery 

kancelarii adwokackiej
S ą d  A p e la c y jn y  w  K a to w ic a c h  

w y zn a cz y ł n a  d z ie ń  27  s ie rp n ia  
b .  r .  r o z p r a w ę  T a d e u sz a  J a w o r ­
sk ie g o , b .  k ie ro w n ik a  b iu r a  adw c- 
K atów  W itc z a k a  i  H o ra w y  w  K a ­
to w ic a c h . J a w o r s k i  z o s ta ł p rz e d  
k i lk u  ty g o d n ia m i z asą d zo n y  p rze z  
S ą d  O k rę g o w y  w  K a to w ic a c h  za 
n ie p ra w n e  p o d e jm o w a n ie  p ie ­
n ię d z y  n a  p o d s ta w ie  fa łs zo w a ­
n y c h  p o s ta n o w ie ń  są d o w y c h  z d e  
p o z y tu  S ą d u  G ro d z k ie g o  w  K a to ­
w ic ac h  n a  3 la ta  w ię z ie n ia ,  b e z  
z a w ie sze n ia  w y k o n a n ia  k a ry . P o ­
za  ty m  z a  o k o ło  ?0  p rz e s tę p s tw  
d a ro w a ł  sąd  J a w o r s k ie m u  k a rę  
n a  p o d s ta w ie  a m n e s t ii .  O d  tego  
w y ro k u  Ja w o r s k i  w n ió s ł a p e la c ję ,  
w o b ec  czego  sp ra w ę  r o z p a trz y  p o ­
n o w n ie  są d  I I  in s ta n c ji.

N ie z a le ż n ie  o d  t e j  s p ra w y  to ­
czy  s ię  p rz e c iw k o  Ja w o rs k ie ­
m u  n o w e  ś le d z tw o  o fa łs zo w an ie  
k w itó w  k a sy  s ą d o w e j. M ia n o w ic ie  
w  m y ś l p rz e p isó w  o b o w ią z u ­
ją c y c h  p r z y  w n o sz e n iu  s k a rg  cy­
w iln y c h  tr z e b a  z g ó ry  u iś c ić  w 
k a s ie  o p ła tę  są d o w ą  i  d o p ie ro  po  
d o łą c z e n iu  do  sk a rg i o d p o w ie d ­
n ie g o  k w i ta  sp ra w a  je s t  p rz e z  sąd  
ro z p a try w a n ą . S z e re g  s k a rg  cy­
w iln y c h , w n ie s io n y c h  p rz e z  k a n ­
c e la rię  a d w o k a tó w  H o ra w y  i  W it­
c z a k a , b y ło  r o z p a try w a n y c h  ja k ­
k o lw ie k  o p ła ta  są d o w a  n ie  z o s ta ­
ła  z a p ła c o n a , b o w ie m  sąd  zo sta ł 
w p ro w a d z o n y  w  b łą d  p rz e z  d o łą ­
c ze n ie  do s k a rg  fa łs zy w y ch  kw i-

Itó w  są d o w y c h . K w ity  te  fa łs zo w ał 
J a w o r s k i ,  a  p ie n ią d z e  so b ie  p rz y ­
w łaszcza ł.

W  z w iąz k u  z t  ,' s p ra w ą  w y d a ­

n o  n a  Ja w o rsk ie g o  no w y  n a k a z  
a re sz to w a n ia  i  d la te g o  p rze b y w a  
O”, n a d a l  w  w ię z ie n iu . P o z a  ty m  
z o s ta ł o sa d z o n y  w  w ię z ie n iu  je d e n  
z p ra c o w n ik ó w  są d o w y c h .

O b ec n ie  p o z o s ta je  je szc ze  do 
z a ła tw ie n ia  s p ra w a  p o k r y c ia  
s tr a t ,  ja k ie  w  z w iąz k u  z m a n ip u -  
a c ja m i J a w o rsk ie g o  p o n ió s ł 

S k a r b  P a ń s tw a . W ład z e  sądow e  
są  z d a n ia ,  ż e  k w o tę  24 .000  z ł. p o ­
w in n a  z a p ła c ić  k a n c e la r ia  a d w o ­
k a tó w  W itc z a k a  i  H o ra w y . A d w o ­
k a c i  c i n a to m ia s t  z g a d z a ją  s ię  n a  
z a p ła c e n ie  o p ł a t  są d o w y c h  We 
w szy s tk ic h  ty c h  sp ra w a c h , w  k tó ­
r y c h  je szc ze  d z is ia j to c zy  s ię  p o ­
s tę p o w a n ie  są d o w e , n a to m ia s t  
w z b r a n ia ją  s ię  z a p ła c ić  o p ła tę  są ­
d o w ą  o d  ty c h  sp ra w , w  k tó ry c h  
w y ro k i są  ju ż  p raw o m o c n e .

J e ż e l i  sp ra w a  ta  n ie  z o s ta n ie  o- 
s ta te o z n ie  z a ła tw io n a , n ie  je s t  rze  
czą  w y łą c z o n ą , że  p o m ię d z y  adw . 
W itc z a k ie m  i  H o ra w ą  a S k a rb e m  
P a ń s tw a  d o jd z ie  do p ro c e su  cy­
w ilnego .

Tragiczne skutki 
wskakiwania de Dociąga

W Poroninie na dworcu kolejo­
wym, w  chwili, gdy pociąg osobo­
wy ruszał ze stacji, usiłował wsko 
czyć do pociągu Marcin Mrowca. 
Wskakując jednak na stopień,, po 
ślizgnął się i, upadając na ziemię, 
uderzony został stopniem wago­
nu w  głowę. Uderzenie było tak 
silne, że Mrowca, doznając wyle- 
wu krw i do mózgu i pęknięcia cza 
szki, poniósł śmierć na miejscu.

Wiadomości z całej Polski
BARBARZYŃSKA

Z E M ST A .

Wieś Zubystrzyca, w pow. sto- 
lińskim na Polesiu, była terenem 
niezwykłej zbrodni.

Mieszkaniec tej wsi, 34-letni 
Aleksander Zelmanczuk, usiłował 
pozbawić życia trzynastoletniego 
chłopca, Kurasza Prokopiusza, — 
dusząc go za gardło.

Gdy chłopiec stracił przytom­
ność, morderca zaciągnął go do 
lasu i zarzucił stosem mchu w 
przeświadczeniu, że ofiara wyra­
finowanej zbrodni już nie żyje. — 
Tymczasem po upływie przeszło 
doby chłopiec, leżąc w wilgot­
nym miejscu, odzyskał przytom­
ność i przyszedł do wsi.

Wyczerpany fizycznie chłopiec 
po przybyciu do wsi stracił pono­
wnie przytomność, przywieziony 
jednak do szpitala powrócił do 
zdrowia.

Zatrzymany zbrodniarz przy­
znał się ze spokojem do winy — 
oświadczając, że chłopca usiłował 
zamordować z zemsty za pobicie 
jego młodszego brata przez ojca 
Kurasza.
N1EUDAŁY ZAMACH NA NA­

CZELNIKA POCZTY
W BIELSKU.

W  Bielsku przy ul. Piastow­
skiej, jńkiś nieznany osobnik U- 
siłował zastrzelić naczelnika po­
czty Nr. 2, p. Stefana Sordyla — 
dając kilka strzałów, które chy­
biły, — poczym zbiegł.

Natychmiast wdrożone docho­
dzenia policyjne ujawniły, że na­
pastnikiem był b. pocżtylion urzę 
dii pocztowego Nr. 1 w Bielsku 
Józef Gwizdała, zamieszkały w 
Landeku, pow. Bielsko. Jak się o- 
kazało, Gwizdała, wskutek docho 
(izeń dyscyplinarnych, został 7-go 
lipca b. r. usunięty z pracy.

Wszczęto pościg za zbiegiem 
Znaleziono Gwizdałę w  stanie bar 
dzo ciężkim w  miejscowości Ry- 
barzowice. Usiłował popełnić sa­
mobójstwo. Zawezwane pogoto- 
wie ratunkowe przewiozło Gwi­
zdałę do szpitala w  stanie bardzo 
ciężkim.

PIORUN ZABIŁ OJCA I SYNA.
We wsi Popławce, w pow. gro­

dzieńskim, podczas burzy piorun 
zabił 39-letniegp Józefa Mazurczy 
ka i jego 9-letniego syna, Włady­
sława.

WSTRZĄSAJĄCY WYPADEK.
We wsi Zero w pow. białostoc­

kim gospodarz Stanisław Kot, za­
plątawszy się w lejce, spad! na 
ziemię i dostał się pod bronę. Roz 
szalałe konie wlokły go tak przez 
kilka minut. Wreszcie uprząż pę­
kła, konie pobiegły same, pozo­
stawiwszy ranionego gospodarza 
na polu. Brat Kota i jego sąsiad, 
zobaczywszy wracające samotne 
konie, pobiegli na pole i tam zna­
leźli ciężko poranionego gospo­
darza. Kot wkrótce zmarł.

TYFUS I CZERWONKA W POW. 
STRYJSKIM.

W  miejscowościach Sławsku i 
Tuchli, należących do pow. stryj- 
skiego, zanotowano b. liczne obja 
wy zachorowania na tyfus i czer. 
wonkę.
ARESZTOWANIE KIEROWNIKA 

POCZTY W WILNIE.
W  Związku z przeprowadzoną 

inspekcją w urzędzie pocztowym 
Wilno 10, aresztowany został, pod 
zarzutem dokonania sprzeniewie­
rzeń pieniężnych, • kierownik tego 
urzędu.

DWA LATA WIĘZIENIA.
Sąd Okręgowy w  Bydgoszczy 

skazał na dwa lata b. księdza ko­
ścioła narodowego, Józefa Prze- 
chockiego, oskarżonego o to, że 
zadał nożem kilka śmiertelnych 
ran kupcowi Korolewiczowi, który 
wyśmiewał się z niego.
TRAGICZNA ŚMIERĆ DWÓCH 

CHŁOPCÓW.
Robotnikowi Bartosikowi, zatru­

dnionemu na terenie cegielni Mor­
ka (koło Rękna) przyniósł pod­
wieczorek jego 6-letni synek, w to 
warzystwie 5-letniego Fiałkowskie 
go.

Gdy ojciec zabrał się do spoży­
cia podwieczorku, mali chłopcy 
odeszli o kilka kroków w  doły g li­
nianki.

Uniewinniona od zarzutu
znieważenia władzy

Przed Sądem Okręgowym kar­
nym w Krakowie, odbył słę dal­
szy ciąg przerwanej przed kilku 
dniami rozprawy przeciwko W ła­
dysławie Batkowej, zamieszkałej 
w  Krakowie, przy ul. Skawińskiej 
16, oskarżonej o to, że dnia 8-go 
czerwca 1937 r. w  Krakowie do­
puściła się czynnej napaści na 
przodownika P. P., Cyryla Korcy- 
la, że ugryzła go w  palec, szarpa 
ła się z nim celem zmuszenia go 
do zaniechania doprowadzenia jej 
do więzienia dla odbycia kary, — 
a ponadto znieważyła go słownie.

Po chwili ziemia się obsunęła, 
przygniatając obu chłopców. Ro­
botnicy pośpieszyli dzieciom z po 
mocą, jednak zdołali wyciągnąć 
już tylko stygnące zwłoki.

Kącik radiowy
„WCZORAJ I DZIŚ" —

W MELODIACH ROZRYWKO­
WYCH.

Koncert dla radiosluchaczii.
Na dzisiejszy wieczór o godz. 20.00 

przygotowało Polskie Radio wielki 
koncert rozrywkowy w wykonaniu 
Małej Orkiestry P. R. pod dyr. Z. 
Górzyńskiego z udziałem ogólnie łu­
bianych, popularnych solistów. Kon­
cert ten stoi iwd hasłem „wczoraj i 
dziś1', przyniesie więc przeboje, pio­
senki i fragmenty ze znanych opere­
tek i  dźwiękowców, dawniejsze i naj-

CUDZOZIEMSCY ARTYŚCI
przed mikrofonem Polskiego Radia. .

Dwoje zagranicznych artystów u- 
ełysza dziś radiosłuchacze o godz. 16 
min 15. Wystąpi śpiewaczka węgier 
ska Margit Szirmay - Seeman w re- 
portuarze pieśni węgierskich i sta­
rych melodii ludowych Węgier.

Tego samego dnia o godrz. 19.00 — 
śpiewać będzie tenor estoński Eedo 
Karrisoo pieśni i arie operowe kom­
pozytorów swego kraju oraz Pucci­
niego.

REPORTAŻ O LUBLINIE.
Lublin jest miastem, w którym hi­

storia warstwami pozostawiała swe 
ślady, znacząc swój pochód zarówno 
tym co zbudowała, jak tym co zbu­
rzyła. Dzieła rozmaitych wieków spla 
ta ją  się tu w jedną uroczą całość, a 
każda dzielnica miasta nosi na so­
bie piętno innej epoki. Stare perga­
miny i  stylowe mury mówią o prze­
szłości miasta, a rozwijające się w 
powiede wytwórczość rolnicza i zwią 
zane z nią instytucje przemysłowe w 
mieście nadają mu nowoczesne pięt­
no. O osobliwościach Lublina i  je­
go okolic opowie radiosłuchaczom Mi 
chalina Grekowicz w reportażu p. t. 
„Stary i nowy Lublin”, dziś o godz. 
16.45.

Oskarżona Batkowa tłumaczyła 
się, że w  krytycznym czasie była 
chora, wyszła dopiero ze szpitala 
i nie mogła odbyć orzeczonej ka­
ry 2-miesięcznego aresztu i  że ten 
stan przedstawiła przodownikowi 
Korcylowi, który pomimo tego 
przemocą wepchnął ją do dorożki.

Sąd przyjął obronę oskarżonej 
za prawdziwą i uznając, że dzia­
łała ona w  rozdrażnineiu, w  zu­
pełności uniewinnił ją od winy i 
kary.

Oskarżał prok. dr. Panek.

Radio warszawskie
PIĄTEK, 20 SIERPNIA. 

WARSZAWA I.
6.15 Pieśń. 6.18 Gimnastyka. 6.38 Mn- 

zyka 7. piyt. 7.00 Dziennik por, 7.10 
Muzyka z płyt. 11.57 H ejnał. 12.03 Dz. 
południowy. 12.15 Skrzynka rolnicza. 
12.25 Ork. Maryn. Wojen. 15.45 Wiad. 
gosp. 16.00 Rozmowa z chorymi. 16.15 
Pleśni węgierskie. 16.45 Stary i  nowy 
Lublin. 17.00 Konc. z Ciechocinka. 
17.50 Pożeracze bakteryj. 18.00 Skrzyn­
ka ogólna. 18.10 Program na jutro.
18.15 Pog. konkursowa. 18.20 Lekkie 
wiązanki (płyty). 18.50 Pog. aktualne.
J7.00 Rec. Eedo Karrisoo (tenor). 19.5? 
Jan Sibelius. 19.50 Wiad. sportowe. 
20.00 Konc. Małej Ork. P. R. pod dyr. 
Górz. iskiego z ndz. H. Rapackiej.

W przerwie o godz. 20.45 Dziennik 
wieczorny.

21.45 „Dni powszednie państwa Ko­
walskich44. 22.00 Konc. Symf. pod dyr. 
Lewickiego. 22.50 Ost. dżicn. wiecz..

WARSZAWA II.
13.00 Weber (płyty). 14.00 Parę infor­

macji i  program. 14.06 Konc. rozrywko­
wy (płyty). 15.00 „Marynaty” — pog.
15.15 Soliści: J. Fiiinger - Kulikowska 
— śpiew, M. Striks — 15 letni pianida. 
22.00 Wiad. sportowe. 22.05 „W czere- 
zwyczajce”  — epizod z pow. Piotra 
Choynowskiego. 22.20 Muz. lekka (pły­
ty). 23.G’ Muzyka tan.

SOBOTA, 21 SIERPNIA. J
WARSZAWA I

6.15 Pieśń. 6.18 Gimnastyka. 6.38 
Muzyka (płyty). 7.00 Dziennik po­
ranny. 7.10 Muzyka (płyty). 11.57 
Hejnał. 12.03 Dziennik południowy.
12.15 Aktualna pogadanka rolnicza. 
12.25 Koncert rozrywkowy w wyko­
naniu Orkiestry Klubu Mandolinistów. 
15.45 Wiadomości gospodarcze. 16.00 
Teatr Wyobraźni dla dzieci: 1) „O 
Jakubku Brndolubku”, 2) „Tęczowa 
bajka”. 16.30 „Od poranka do wie­
czora” — konc. ork. 17.30 Konc. fol. 
17.50 Nowy rezerwat w Beskidzie Ni. 
skim—pogad. 18.00 Nasz progr. 18.10 
Program na jutro. 18.15 Melodie ty­
rolskie (płyty): 18.50 Pogad. aktual­
na. 19.00 Muzyka lekka w wykonaniu 
Wojsk. Ork. Reprez. 19.40 Trans, 
fragmentów międzynarod. zawodów 
lekkoatletycznych Polska — Niemcy. 
20.00 Audycja dla Polaków za grani­
cą. 20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 
Nowiny leśne. 21.05 „Tydzień Gór”— 
góralskie zespoły orkiestrowe i śnie- 
wacze przed mikrofonem P. R. w Wi­
śle (przez Katowice). 21.45 Nowości 
literackie (z Krakowa). 22.00 Muzyka 
taneczna w wykonaniu Małej Ork. 
P. R. 22.50 Ostatnie wiadora. dzien­
nika wieczornego, przegląd prasy i 
komunikat meteorologiczny-

WARSZAWA II.
13.00 Koncert rozrywkowy (płyty)- 
14.00 Parę informacji i program na 
jutro. 14.06 Juliusz Massenet: „Wer- 
ther” — opera w 4 aktach (nłyty). 
22.00 Wiadomości sport. 22.20 „K a. 
respondencja w sprawie Stasia” — 
monolog. 22.20 Koncert MUBjjwteJWy- 
23.00 Muzyka taneczna,
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R R O N I R A  K R A K O W S K A
Konferencja organizacyjna

Dnia 20 sierpnia, o godz. 6 wie­
czór (18-tej) odbędzie się w Kra­
kowie w  lokalu Dozorców i Służ­
by Domowej, przy ul. Szczepań­
skiej Nr. 5, I piętro.

KONFERENCJA
Delegatów i mężów zaufania Zwią 
zków: Dozorców Domowych, Służ 
by Domowej, Skórzanych Oddział 
I  i III, Odzieżowych Oddział I.

Porządek dzienny:
1) Obecna sytuacja.
2) Propaganda.
Referować będzie członek Rady 

Zw. Zawodowych tow. Cekiera.
Prosimy delegatów wymienio­

nych związków 0' punktualne przy 
bycie.

RADA ZWIĄZKÓW ZAWÓD.
W KRAKOWIE.

Konferencja organizacyjna Zarządów
i Delegatów Związków

Tramwajarzy, Kolejarzy, Uży­
teczności Publicznej, Prac. Mo­
nopolu Tytoniowego i Prac. Mon 
Spirytusowego odbędzie się dnia 
20 sierpnia o godz. 6 wieczór 
(18-ta) w  domu ZZK w Krakowie 
przy ul. Warszawskiej 15-17.

Porządek dzienny:
1) Obecna sytuacja,
2) Propaganda, taktyka, orga­

nizacja.
RADA ZW. ZAWÓD 

W  KRAKOWIE.

Konferencja organizacyjna Oddziałów
Zw. Budowlanego w Krakowie

Dnia 16 b. m. odbyła się kon­
ferencja organizacyjna Zarządów 
Oddziałów Zw. Rob. Przemysłu 
Budowlanego w Krakowie — w lo­
kalu Budowlanych, Ryńek Głów­
ny 10.

Na konferencji referował tow. 
Bator, przewodniczący 'Rady Zw. 
Zawodowych, na temat obecnej 
sytuacji i zadań organizacyjnych, 
jakie stoją przed Związkami. Nad 
referatem rozwinęła ’ się1 obszerna

dyskusja, w której zabierało głos 
kilku z „pośród zebranych człon­
ków Zarządów poszczególnych 
Oddziałów, którzy omawiali takty­
kę Związku i obecną sytuację, a 
łącznie z tym kreślili wytyczne 
działalności organizacyjnej.

W przemówieniach zaiberają- 
cych głos w  dyskusji przebijała 
troska o jedność i solidarność wal 
cząćych szeregów robotniczych.

S to su n H i
w miejskim wsdGciągu i kanzl zatji w Krakowie

■Kierownik biura personalnego, 
p. Lech, i kasjer ,p. Stużyński, w 
Miejskim Wodociągu i Kanaliza­
cji zachowują się wobec pracow­
ników arogancko i prowokująco. 
Panowie ci widocznie wyobrażają 
sobie, że posiadają taką władzę 
w Miejskim Wodociągu, iż -mogą 
robić, co im się żywnie podobał

Jak gdyby dla utwierdzenia ich 
w tym przekonaniu, szczególne 
stapowisko zajmuje p. dyr. Orzeł- 
skf, który przyjął kilkakrotnie de­
legację pracowników, przedsta­
wiającą mu postępowanie obu tych

dygnitarzy, obiecał sprawę natych­
miast załatwić, lecz do tej pory 
nic się nie zmieniło.

Stanowisko p. dyrektora wy­
wołuje u pracowników wielkie 
rozgoryczenie. Cierpliwość ludz 
ka ma swoje granice. Pracownicy 
zwracają się jeszcze raz do p. dy­
rektora Orzelskiego, czy jest skłon 
ny pouczyć obu tych panów o ich 
Obowiązkach w stosunku do pra 
cowników, gdyż dalsze prowoka­
cje zmuszą pracowników do za 
reagowania z miejsca.

Jak się buduje drogi
w Krakowie

Piszą nam z miasta:
Peryferie Krakowa są traktowa­

ne przez Zarząd miasta naprawdę 
po macoszemu. Właściwie nic się 
nie robi. Niema tam ani chodni­
ków, a tym bardziej jezdni. Jak 
się zaś buduje, świadczy fakt bu­
dowy jezdni na Zabłóciu „w Pod­
górzu. Do tej pory wykonano 
jezdni. Około.400 m., w postaci na

wierzchni nietrwałej, gdyż na ka­
mień wapienny nałożono cienką 
warstwę kamienia twardego. Prze­
jechano po tym walcem i droga 
gotowa. Cóż się jednak okazuje? 
Ostatnie deszcze pokazały, jak 
wygląda ta dobra nawierzchnia. 
Już blisko połowa drogi jest peł­
na wybojów. 'Czy to nie jest wy­
rzucanie pieniędzy w błoto?

H i s t o r i e  d n i a
Zatrzymania. Zygmunt Słowik, lat 

J2,. drukarz, bez zajęcia, i miejsca za­
mieszkania, został zatrzymany za kra 
dzież maszyny do pisania wart. 423 
zł. na szkodę Zarządu Chrześcijań­
skiego frontu gospodarczego przy ul. 
Gołębiej 6.

— Władysław Sroka, lat 25, za­
trzymany został za przywłaszczenie 
kwoty 425.

— Anna Kokoszkowa, lat 47, oez 
zajęcia, zam. przy ul. Czamowie- 
skiej 19, zatrzymana została za usi. 
łowaną kradzież kieszonkową.

— Kazimierz Wlosak, lat 19, bla­

charz, zatrzymany został za nielegal 
ną sprzedaż zapalniczek. .

Dwie ofiary eksplozji. W Rakowi, 
cach, wydarzył się nieszczęśliwy wy­
padek wskutek wybuchu butli stalo­
wej ze zgęszczonym powietrzem. Od. 
łamJci stali zraniły w twarz majstra 
Józefa Jaszczyńskiego, oraz ucznia 
Jana Kariińskiego, zam. w Prądniku 
Czerwonym. Obie ofiary wybuchu po 
gotowie przewiozło do szpitala Ubez- 
pieczalni Społecznej.

Obława. Między godz. 21—23, or­
gana policji przeprowadziły obławę, 
w czasie której zatrzymano 36 osób.

Z C h r z a n o w a
T. U. R. przy pracy

Tow. Uniwersytetu Robotnicze­
go, Oddział w  Chrzanowie urządza 
w dniu 22 sierpnia 1937 r. „Dzień 
TlJR.-owca z programem:

Zbiórka uliczna na cele oświa­
towe, koncert orkiestry TUR. z Dą 
browy k. .Jaworzna na rynku w 
Chrzanowie, o godz. 9-tej, oraz 
uroczysta akademia, na' którą zło­
żą się: utwory muzyczne, deklama 
cje solowe i referaty tow. tow. 
Stanisława Bociana i Stanisława

Kowalczyka o celach i zadaniach 
TUR-a.

Po południu, o godz. 14-tej, od­
będzie się wielki festyn w  lasku 
obok „Fablóku".

Proletariat, fizycznie i umysłowo 
pracujący, dążąc do urzeczywist­
nienia ideałów socjalistycznych 
wziąFma- sifebie’’ obowiązek tworze* 
r.ia nowych wartości kulturalnych.

Rolę tę spełnia zaszczytnie w 
Polsce Towarzystwo Uniwersyte­
tu Robotniczego?

Proces inż. Doboszyńskiego
o maszynę rotacyjną

Przed sądem cywilnym w Kra-»in. maszynę rotacyjną' którą sprze 
kowie toczył się proces z powódz-6dał na spłaty ratalne Arnoldowi, 
twa Adama Doboszyńskiego, o r-t Nowy właściciel maszyny spla- 
ganizatora wyprawy myślenickiej |  cił tylko kilka rat, a pozostałych 
przeciw b. wydawcy nieistniejące-{ w sumie ponad 10-000 zł. nie uiś- 
go już dziennika „Torpeda1' w{ cii. Doboszyński skierował sprawę 
Sosnowcu, Stefanowi Arnoldowi. Jdo sądu, by . tą drogą ściągnąć

Jak wiadomo, ojciec inż. *)obo-J należną kwotę, 
szyńskiego był w  swoim czasie a Sędzia odroczy! sprawę do paź- 
redaktorem i wydawcą „Nowej Rej: aziernika, celem przesłuchania 
formy" w Krakowie. W spadku! Doboszyńskiego.
inż. Doboszyński odziedziczył m I

o odszkodowanie za wypadek
kolejowy

Sąd okręgowy cywilny w Kra­
kowie- rozpatrywał pozew hand­
larki ryb Perli Keil przeciw Pol, 
skim-Kolejom Państwowym o od­
szkodowanie za wypadek, jaki 
zdarzył się w  r. 1933 na torzę 
kolejowym w  Krakowie, n& pra­
wym brzegu Wisły. Keilowa po­
siada w  pobliżu toru przechowal­
nię ryb. W drodze z przechowalni 
do miasta handlarka potrącona za 
stała przez manewrującą lokomo-

P M  roku więzienia 
za sfałszowanie Biletu 

kole ow go
Sędzia Bobilewicz skazał na 

pół roku więzienia Antoniego Gib­
ka za to, że na tygodniowym bi­
lecie kolejowym z Kocmyrzowa' 
do Krakowa przerobił datę, celem 
użycia go przez okres dłuższy, niż 
opiewała ważność biletu.

P ociąg  p o p u ia rn y  
d o  K ę t

Liga Popierania Turystyki—De­
legatura w Krakowie, przy popar­
ciu Dyrekcji Okręgowej Kolei Pań 
stwowych organizuje w  dniu 22 

i. (niedziela) wycieczkę pocią 
giem popularnym z Krakowa do 
Kęt na zwiedzenie „sztucznego je 
ziora w Porąbce" za zł. 3.90 tam

z powrotem.
Odjazd z Krakowa, dnia 22 b. 

m. o godz. 6.05, przyjazd do Kęt 
o godz. 9.20, odjazd z Kęt o g. 
19, przyjazd do Krakowa o godz. 
22.

W programie: Zwiedzenie ol­
brzymiej zapory wodnej i  sztucz­
nego jeziora na Sole. Dojazd z 
Kęt do Porąbki i z powrotem fur­
mankami za opłatą 70 gr. od oso­
by w  jedną stronę, względnie dla 
młodzieży wycieczka piesza pod 
kierownictwem przewodnika. W 
pociągu dancing w wagonie spe­
cjalnym. Ilość miejsc ściśle ogra­
niczona.

Informacyj udzielają i  sprzedają 
karty kontrolne i bilety kloejowe) 
biura podróży oraz kasa osobowa 
(zagraniczna) na dworcu głów­
nym, do dnia 21 b. m. godz. 11.

WPISY NA STUDIA 
FARMACEUTYCZNE 

Na Oddziale Farmaceutycznym 
Uniw. Jagiellońskiego w r. 1937-38 
rozpoczną się z końcem września. 
Przyjmować się będzie tylko kandy­
datów z najlepszymi kwalifikacjami 
i największymi uprawnieniami, ze 
szczególnym uwzględnieniem pocho- 
chodzących z Zachodniej Małopolski 
i przyległych jej części Rzeczypospo­
litej.

Pragnący się zapisać na I r. stu­
diów winni wnieść podania do Dy­
rekcji Oddziału Farmaceutycznego U. 
J. (Instytut Chemiczny U. J., Kra­
ków, ul. Olszewskiego 2) w czasie od 
10 do 20 września, załączając: 1) me­
trykę urodzenia, 2) świadectwo doj- 

, ■ , . rzałości (w oryginale), a jeżeli w
tywę, która zepchnęła .  z na- n,em ,  ,i d ..
sypu. Keilowa doznała h c z n y c h j^  l0
tań, tracac wskutek tego zaolnosć 1 , . . , . ., , , 6 . (przedmiotu w zakresie gimnazjum
do dalszej pracy. W pozwie swym i
wskazuje na to, iż lokomotywa je-' ^ B * a ^ a a x > m a B B B ia a a c ^  
chała w  dannej chwili za szybko? 
bez należnych sygnałów ostrze-, 
gawczych. Powódka domaga się 
zwrotu kosztów leczenia w  su-' 
niie 846 zł. nawiązki za ból w 
sumie 5 tysięcy złotych oraz ren­
ty dożywotniej w sumie 150 zł
miesięcznie.

Postępowanie sądowe jest

Z  m i a s t a
ośmioklasowego, 3) świadectwo ba­
dania lekarskiego przez komisję le­
karską Uniw. Jag., 4) kwit Kwestury 
U. J. na 10 zł. złożone tytułem opłaty 
manipulacyjnej, 5) kartę indywidual­
ną (formularz można otrzymać w se­
kretariacie Dyrekcji. Oddz. Farm.).

Rozstrzygnięcie podań przez Komi­
sję Farmaceutyczną nastąpi między 
20 a 25 września, po czym lista przy­
jętych zostanie podana do wiadomo, 
ści na tablicy w gmachu Instytutu 
Chemicznego.

Z f is a tró w
ZNAKOMITY KOMIK SZOKĘ 

SZAKALL W RRAKOWIE. 
Przyjazd świetnego komika sceny i 

ekranu Szokę Szakalla na czele świe 
tnego zespołu wiedeńskiego teatm  
„Scala" zelektryzował miasto. Znako 
mity gość wystąpi w najlepszych 
swych kreacjach w doskonałych ko­
mediach: „Wicekról", Złoto z Kana­
dy" i „Kwartet smyczkowy’*, Gościna 
Wiedeńczyków z mistrzem Szokę Sza 
kallem na czele potrwa tylko 3 dni: 
27, 28 i 29 bm. w teatrze „Bagatela".

Ca rra jg  w  k ino teatrach
ADRIA: „Tajemniczy strzał". 
BAGATELA: „Kto ostatni całuje"

Echa awantury
w lok Lu b n;owym

W . lokalu bankowym Hugona 
Rippera w Rynku Głównym, roze­
grało Się w  swoim czasie przykre 
zajście. Współwłaściciel banku 
Adolf Haber posprzeczał się z trze 
ma interesantami, którzy opuścili 
lokal a po chwili wrócili z jednym 
z adwokatów krakowskich, który 
zamierzał w  ich imieniu interwe­
niować. |

Haber, będąc podniecony, obra­
ził adwokata, wypraszając go z l 
lokalu. W rezultacie wpłynęła, 
skarga obrażonego adwokata do 
sądu przeciwko Haberowi. Obec­
nie przed s. dr. Freym strony po­
godziły się, przy czym Haber prze 
prosił adwokata j, ofiarował na 
Muzuem Narodowe 200 zł.

Zdrajcy
klasv praeyiącej
Nawiązując do artykułu o zajś­

ciu na wiecu endeckim w Krako­
wie w  dniu 15.VIII b. r. przy ul.
Rajskiej, podajemy do wiadomo­
ści nazwiska bojówkarzy endec­
kich, zaprzedanych robotników j <L,ana Iwan Petrowicz) i  „Noc 
,którzy poważyli się podnieść rę - iprzed bltwą“  (Annahella). 
kę na bezbronnych -robotników.

Zdrajcami klasy pracującej są:
Kieler, robotnik z fabryki „Iskra" 
Piekarz i Lipski, robotnicy z wo­
dociągów miejskich, Grzywa z 
Prądnika, a głównymi organizato­
rami bojówek endeckich są: niejaki 
Marciszewski i Majcherowicz.

Z ©  S l ą s t e

Radio krakowskie
PIĄTEK, 20 sierpnia.

12.15 Kilka informacyj. 13.55 Kon 
cert symfoniczny. 15.05 Przewodn-k' 
turystyczny. 15.10 Audycja dla dzie- ■ 
ci. 15.30 Chwilka lekkiej muzyki fo r - ; 
tepianowej. 15.40 Lokalne wiadomo-' 
ści gospodarcze (giełda)., 18.00 Fel. 
ieton poświęcony Januszowi Me;ssne 
rowi — pilotowi f  pisarzowi .pióra 
Mieczysława Zydlera. 18.10 Program 
na dzień następny. 18.15 Pieśń'. 18.45 
Lokalne wiadomości sportowe. 19.30 
Jan Sibelius (płyty). 23 00 Z W: 
szawy II: Muzyka taneczna.

SOBOTA, 21 tierpnia.
12.15 Kilka informacyj. 14.00 Kon­

cert życzeń z płyt. 15.15 Z twórczości 
Isaaka Albeniza (płyty). 18.10 Pro- 

,gram na dzień następny, 18.15 Z twór 
czości H. Wieniawskiego (płyty) 
23.00 Muzyka taneczna (płyty).

kronika bielsko-aiais^a
Zarząd Zw.ązku Robotników BudowaUnjCh 

I Drzewnych —  J sień ca
W niedzielę, dnia 29 sierpnia ,1937 r. w  sali p. J. Lorka w Jasie­

nicy odbędzie się

Uroczystość Odsłon ecia Sztendaru
na którą wszystkich towarzyszy i towarzyszki, przyjaciół i sympa­
tyków, oraz bratnie organizacje oświatowe, polityczne i zawodowe 
zaprasza

ZARZĄD.
Program uroczystości:

Zbiórka o godz. 11.30.
Zagajenie i przywitanie gości o godz. 12,
Na wstępie chór Stów. „S iła" Jasienica odśpiewa „Między­

narodówkę".
Wygłoszenie referatów poszczególnych przedstawicieli zwią­

zków.
Odsłonięcie sztandaru. ,
Chór stów. „Siła". Jasienica odśpiewa „Czerwony Sztandar". 
Przemówienie delegatów. poszczególnych miejscowości. 
Wbijanie gwoździ do tarczy'pamiątkowej, . . - ,
Pó wyczerpaniu programu

1.

Zabawa towarzyska
Wstęp na uroczystość i na zabawę 49 gr.

DOM ŻOŁNIERZA: „Ulica Sza- 
ieństw‘‘.

STELLA: „Cyrk Barmunsa" i 
„Srebrne ostrogi".

ŚWIT: Nieczynne do dnia 20 bm. 
UCIECHA: „Wielka miłość Beethr

WANDA: „Ben H u r‘.

K o n i e c  z a t a r g u  
na kup. „O kraw ka Śląska”

ni. Za zwolnionym robotnikiem 
ujęła się cała załoga, domagając 
się ponownego przyjęcia go do 
pracy i grożąc w przeciwnym wy­
padku strajkiem.

Na konferencji inspektor pracy 
wyraził zgodę na zwolnienie N. z 
pracy, robotnicy zaś odwołali za­
powiedziany strajk.

W Inspekcji Pracy w Katowi 
cach odbyła się konferencja w 
sprawie zatargu, jak i powsta' 
przed kilku dmanf pojniędzy za 
iogą kopalni węgla „Dąbrówka 
Śląska" i dyrekcją. Kierownictwo 
kopalni zwolniło z pracy radcę 
zakładowego N „ który znieważy! 
jednego z współwłaścicieli kopal

Udawał urzędnika skarbowego
Swego czasu przychodził do ró-1 zajęciem towaró’

żnych skl;-'ów na terenie m. Cho-........................
rzowa jakiś osobnik, przedstawia
jący się za urzędnika skarbowe­
go, z żądaniem uregulowania za­
ległych podatków. Kupcy, nie prze 
czuwając podstępu, wręczali „u- 

I rzędnikowi skarbowemu" pienią­
dze w obawie przed ewentualnym

Rzekomy , 
rzędnik skarbowy" zdołał w ten 
sposób nabrać szereg poważniej­
szych kupców. Policja ustaliła, 
że oszustw dopuścił się Teofil Ba­
dura z Chorzowa, mający bogatą 
przeszłość kryminalną. Obecnie 
znalazł się w więzieniu.

Wypadki przy pracy
Na terenie huty „Silesia” w Ry­

bniku ulgeł nieszczęśliwemu wy­
padkowi werkmistrz Jan Stefko, 
i  Paruszowca. W czasie pracy 
przy walcowaniu olachy zbliżył on 
nieostrożnie rękę do maszyny, któ 
ra oderwała mu palce. Rannego 
odstawiono do szpitala św. Juliu­
sza w  Rybniku.

Drugi nieszczęśliwy wypadek 
zdarzył się na miejskim placu bu 
dowlanym w Rybniku. Mianowicie 
robotnik Franciszek Wolny z Ryb­
nika w czasie pracy przygnieciony 
został ciężką rurą żelazną, dozna 
jąc zmiażdżenia lewej nogi. Wolne 
go w stanie bardzo ciężkim odwie 
ziono do szpitala.

Ującie przemytników
Funkcjonariusze Straży Granicz­

nej na terenie gminy Ruptawa na­
tknęli się na grasujących od dłuż­
szego czasu przemytników. W 
czasie pościgu strażnicy przytrzy­
mali Leona Gorausa z Boryni i jó  
zefa Dziadka. Przy aresztowa­

nych znaleziono większą ilość to- 
waru, pochodzącego z przemytu. 
W czasie daiszych dochodzeń u- 
jęto organizatora spółki przemyt­
ników, Sylwestra Ostrzetka z ja ­
strzębia Górnego.

Dziennikarze szwedzcy
na Śląsku

W  niedzielę, 22 b. m. w ieczo-1 
rem. przybywa do Katowic na dwu 
dniowy, pobyt grupa dziennikarzy 
szwedzkich. Goście zwiedzą m. 
in. w dniu 23 b. m. kopalnię „M y­
słowice", Muzeum śląskie, śląskie 
Techniczne Zakłady Naukowe o- 
raz hutę „Pokój". Następnego 
dnia dziennikarze szwedzcy uda­
dzą się na zwiedzenie Państwowej 
Fabryki Związków Azotowych w

Chorzowie, po południu zaś wyja- 
dą na Kubalonkę, gdzie zwiedzą 
sanatorium dla dzieci gruźliczych.

Po zwiedzeniu W isły i  zapory 
wodnej w  Wapiennicy, goście w 
dniu 24 b. m. wieczorem ódjadą 
do Warszawy. Wycieczka podej 
mowana będzie przez Polską Kon 
wencję Węglową oraz Syndykat 
Dziennikarzy śląska i Zagłębia Dą 
browskiego.

tedaktor odpowiedzialny: LUDWIK WINTEROK. Odbito w drakami Sp. Nakładowo Wydawniczej „Robotnik", Warsz awa, Warecka 7.


